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JEDNODNIÓWKA 

" 

TR.EŚĆ: Od wydawców, - Jak powstał i co zdziałał nasz ZWiąZ6L - Krótki rys historji księgarstwa. - Stan i organizacja 
księgarstwa w Niemczech - Prenumerata pism' na prowilcji. - Ogłoszenia. 

Łódź, 19
-" wrześn ia 19 O 9 roku. 

\.~:: .. Od wydawców. 11111 

• • • • • • Z
apewne niejeden z Was, Panowie Koledzy 

po fachu, biorąc numer ten do ręki zada 

.~-_--I 

sobie pytanie, co nas skłoniło do wydania 
tego skromnego pismTIka i jaki jest cel 

jego, jako Jednodniówki. Uprzedzając to ~ytanie, 
tłomaczymy się z naszego CZ-yl1U: 

Na ostatninl Watnynl Zebraniu w 'Narszawie 
~wiązku KsiQgarzy Polsldch by rzucona myśl wycla­
ania czasopisllla fachowego, Po\vstała dyskusja. -
'ilku .nz naszych kolegów, gorliwie popierając 

p-yśl, dowodzili konieczności wyda~rania takiego 
~a. - Po"winnjśmy pouczać się wzajemnie, 

wili, powinniśnlY porozumiewać się z sobą, 
tjemnie sobie pomagać, dążyć do podniesienia 
właściwy poziom naszego księgarstwa. Jako 

ma z naj szlachetniej szych gałęzi handlu, powin­
lśmy być wzorenl dla innych, powinniśmy wypIe-

l. iać chwasty wyrosłe na niwie księgarstwa polskiego, 
iść naprzód "wytkniętą drogą i świadomi celu, 

' 1' pracować korzystnie dla oświaty i kultury, a bez 
strat materjalnych dla siebie. A jakąż drogą 

~ 

ł mogą pouczać ci więcej świadomi celu i obeznani 
ł ze środkami do owocności swej pracy, tych mniej 
l świadomych i mni~i doświadczonych ~ Inne, szczęś­
I li'wsze narody mają Akademje handlowe z wydziałami 

dla księgarstwa, nlają wielkie księgarnie, gdzie nawet 
na kilkomiesięczną praktykę przyjmowani są nlłodzi 
księgarze. Tam nie obawiają się ujawniać "tajemnic 
swego powodzenia", pouczają, objaśniają nawet obco­
krajowców. Ale nie każdy z nas lTIa możność wyjazdu 
za granicę dla u7.upełnienia swej wiedzy fachowej, 
nie każdy może poświęcić się studj onl teoretycznym , 

lu) praktycznym zajęciom, a jednak nie jeden z nas 
p gnąłby rozszerzyć zakres swych wiadolTIOści, aby 
pncować owocniej i korzystniej. Jedna jest tylko 
nąłatwiejsza droga: Księgarstwo polskie powinno 
m:eć swój własny organ. Ze wstydenl musimy 
prlyznać, że l)od tym względmll wyprzedziły nas 
inw gałęzie handlu, nie mające na celu szerzenia 
ośviaty i kultury. vVszak już od roku \vychodzi 
" Irzegląd kolonj alno -spożywczy" , nie licząc kilku 
inlych pism handlowych a także rzemieślniczych, 

jal: "Szewc warszawski", ,,1Iechanik" i inne. -
Bmdel księgarski u innych narodów ma swe czaso­
piana fachowe, a nawet po kilka w jednym języku, 
m~ tylko, księgarze polscy, nie lllożemy dotąd zdobyć 
się na własny organ, nie TI10żemy, czy nie chcemy 
utzymać duchowego kontaktu z sobą. Dla czego~ 

Zbrt wiele Inoże dałoby się o tym powiedzieć, tym 
ralem lel)iej zamilczeć. 

N a owym walnynl zebraniu były j edllak i głosy, 
ja14colwiek nie przeciwne w zasadzie, lecz, bądźnly 
szcr,erzy, niechętne, wynajdując trudności finansowej 
nahry, to znów utrzymując, że okaże się brak zasi­
laj~cych swemi , pracami nasze pisIno i t. p. Aby 
dovodnie zaprzeczyć temu, aby dać inlpuls do czynu 
i a'obić ów zawsze trudny początek, a także na 
po{stawie próby dokładnie obliczyć przyszłe siły 

reeakcyjne, jak również sfinansować to wydawnictwo, 
pOEtanowiliśnly wydać dwa próbne numery, nazwane 
pr~z nas "Jednodniówką". Zwracarrly się zatym do 
Wffi wszystkich, Panowie Koledzy, Księgarze i 
WYlawcy Polscy, kogo sprawy ksiQgarstwa polskiego 
intEresują, i prosiJny przyczylicie się do podtrzynlania 
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tego proj ektu a właściwie d o urzeczywistnienia tego 
dzieła wielkiej doniosłości i znaczenia ella racjonul­
nego rozwoju k. ięgarstwa polskiego. Czy pismo to 
powstanie tu w Królestwie, czy w Galicji, czy w I 
W . Ks. PoznańskiIll, aby tylko było prawdziwym 
rzecznikiem rozwoju księgarstwa polskiego, obrOllcą 

interesów jego i ilustrowało należycie sprawy kSLę­

garskie, powinniśmy je z radością powitać. 

Prosimy zatylll każdego, kto nie lekceważy sweJ'o 
zawodu księgarskiego, aby jako potrzebny n81n 
materj ał do obliczenia sił i środków wydawnict1va I 
wyraził listownie pod naszym adresem : 

Czy uważa za pożyteczne wydawnictwo czaso­
pisnla księgarskiego? 

Czy może zasilać takowe svvą pracą, j ak często 
i w jakim rodzaju? 

I ~ 
I 

I(tóre lniasto uważa za naj odpowiedniejsze na 
siedlisko redakcji'? 

Czy zechce ofiarować nlaterjalną pomoc, na jaką 
SlUnQ i w jakiej fornlie? 

Dla ułatwienia i uproszczenia załączamy przy 
niniejszYlll gotowy schemat do wypełnienia oraz 
kopertę z adreseJll naszylll. 

Będzie to rodzajelll ankiety i da dokładny obraz 
czy i o ile interesujemy się naszym zawodem i 
sprawami. Jednocześnie prosinly o nadsyłanie nam 
artykułów lub choćby krótkich wia lomości tyczących 
się naszego ksiQgarstwa, pragniemy je bowienl zużyt­
kować jako materjał do drugiej naszej J ednodnió"rki, 
którą radzibyśnlY v{ydać jak naj wcześniej. Za pośpie­

szne nadesłanie będziemy każdelllU bardzo wdzięczni. 

Wydawc'fJ. 

11111 Jak powstał i co zdziałał nasz Związek. 11111 

m······ ~~ 
: ienormalne stosunki handlowe, panujące od tak, że każdy niemal paragraf łatwo można było . N lat wielu: dokuczały strasznie kSiQgarzom na tlomaczyć Bobi~ dowolnie, zresztą paragrafów owych 
• prOWll1cJl. Narzekah wszyscy, lecz ka:dy nIkt SIę nIe pIlnował l reklanlacji prawie nie było. 

oddzi lnie. PrzygnQbienie bylo ogó le. lub gdy byly, t b z 'kuteczne. Og()lnr n\\r7.el~an\a l~ 
Księgarz prowincjonalny, jak to mówią, miał za Jlldo, 
aby mógł żyć, a za wiele, aby umrzeć z głolu. 

Pomagano też sobie wprowadzanieJll artykułów pokrew­
nych, jak: papier, materjały piśmienne a navet 
i uboczne, jak: zabawki dziecinne, galanterja nlęfka, 
wyroby tabaczne i t. p. vVidząc, że na artykułtch 

tych stosunkowo wiQcej i prędzej coś zarobić można, 

księgarnia prowincj onalna powoli przeradzała si~ w 
skład różnych artykułów codziennej potrzeby lub mcdy, 
pozostawiając sobie tylko nazwę "Księgarnia". 

Wydawcy nie zwracali uwagi na upadek, a yła­
ściwie na zanik lcsięgarst,va prowillcjonalnEgo, 
zaś księgarze warszawscy, chcąc skorzystać ze sł-lbo 

obsługiwanej prowincji, reldamowali swe firmy, ofia­
rując ustępstwa dla klijenteli prowincjonalnej i liCyt1ljąC 

się między sobą· A więc: koszty }Jrzesyłki i opt.!w-
wania bezpłatnie, rabat 10 i 15%, na nakładach 25% i ~ . p. 
Wzajemna ta konkurencja ustępstwallli okazała się 

szkodliwą dla niektórych finn warszawskich i oto 
w celu uregulowania tej i wielu innych spraw Trzy 
"V Sekcji Handlowej Warszawskiego Oddziału Towa­
rzystwa Popierania Rosyjskiego Przelllysłu i Handu" 
powstaje "Delegacja Księgarska". - Była to insty­
tucja bardzo mało żywotna. Hegulamin jej był ułożony 

I 

, 

niewłaści"wą konkurencjQ nliQdzy ksiQgarzallli w 

szawskinli wZJnagały się, lecz brak inicjatywy, : 
najważniejsze ogólny brak wiary, aby lnożna 

coś w tylll wzglQdzie zmienić i l)Oprawi~, sta1e 
przeszkodą do rozpoczQcia jakichkolwiek krokó\\ 

\V tynl czasie kilku ryzykowniejszych pomocnj 
księgarskich kupiło lub założyło księgarnie na 
wincji (Częstochowa, Dąbrowa, Lublin, Łódź, Rac 
\iVłocławek i inne) i jako fachowcy ożywili nieco l 

księgarski na prowincji. To jednak nie naprawL 
nienatul'alnych warunków w jakich pozostawało księ­
garstwo prowincjonalne. vV 1905 i 1906 r. powstało 
'v kraju wiele instytucji kulturalnych i oświatowych. l 
Dla księgarstwa zaczQły siQ czasy poprawiać, lecz 
księgarz prowjncjonalny prawie nic z tego nie korzystaJ. 
Wydawcy warszawscy przelicytowywali się w ustep­
stwach przy dostawach dla bibljotek i szkół. Rabat 
przy większych zamówieniach dochodził do 50%, 
a 25% rówllież na nakładach otrzynlywali zwykli 
"stali kJijenci" . - System taki bardzo dotkIiwie od­
czuło księgarstwo prowincjonalne i oto, z inicjatywy 
p. Wł. Snlycz;)TJlskiego z Sielc, dnia 9 i 10 sierlJnia 
1907 r. odbył się pierwszy Zjazd lrsięgarzy polskich 
w vVarszawie. Na Zjeidzie tym 11l0Żna było dopiero 
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usłyszeć w jak trudnych i przykrych warunkach 
pracował księgarz na prowincji. Obrady były bardzo 
ożywione, uskarżalt bez liku. DOluagania o podnie­
sienie rabatu księgarskiego nie odniosły skutku, lecz 
zato między innymi uch'walono zupełne zniesienie 
rabatu dla kupujących. Wybrano komisję z prezesem 
p. Ie. Treptem na czele, która zajęła się opracowani mu 
i zatwierdzeniem ustawy Związku Esięgarzy Polskich 
oraz dopilnowaniem, aby każdy podpisał zobowiązanie 
przestrzegania uchwał Zjazdu i takowe ściśle prze­
strzegał pod groźbą wykreślenia go z listy księgarzy 
i wstrzynlania ekspedycji książek. Po kilku zatargach 
z n1ałemi firmami w Warsza'Nie i na prowincji znie­
sienie rabato,vania publiczności przyjęło się doskonale 
prawie wszędzie, lecz po kilku miesiącach vdększe 
firmy w Warszawie, pod naporem żądall niektórych 
swych klijentów, cofnęły swe zobowiązania i na od­
bytym ad hoc posiedzeniu 'wybranej przez Zjazd 
Komisji łącznie z kilkollla księgarzami warszawskimi 
zapadła nowa uchwała, aby "w razach wyjątkowych" 
udzielać rabat klijenteli, lecz nie wyżej 10%. Habato­
wanie zatym powróciło, lecz nie do takiej stopy, jaka 
była przed Zjazdem. - Zjazd luiał jeszcze i tQ dodatnią 
stronę, że dał 11lożność księgarzom prowincjonalnym 
'wypowiedzieć się i zapoznać z sobą osobiście. Dopiero 
\vówczas dowiedziano się, że w ksiQgarstwie na pro­
wincji pracuje wielu zdolnych i energicznych ludzi, 
choć nie zawsze z zawodu księgarzy. Pozatynl prze­
prowadzono kilka 11111iejszych tran zak cji lwl1clIowych. 

Gdy ustawa zatwierdzona została, zwołano na 
dzień Ił czerwca 1908 r. zebranie organizacyjne. 
Odbyło się ono przy udziale 30-tu członków. \iVybrano 
Zarząd z przewodniczącym p. A. Turkułłem na czele. 
Odtąd zaczęła się działalność. Związku, ''''prawdzie 
nieco powolna i, jak dotąd, bardzo sk:ronlna, jednak 
postępująca krok za krokiem w myśl programu swego. 

\ 

Niektórzy wydawcy już podnieśli rabat na wydaw­
nictwach szkolnych o 5% dla księgarzy prowincjo­
nalnych związkowych, pięć redakcji pism warszaw­
skich, vv myśl odezwy wystosowanej przez Zarząd, 

podniosło również rabat o 5 %. - Zdobycze to nie-
wielkie wprawdzie, lecz i w tym kierunku Zarząd 

zamierza pracować dalej. W innym zaś, choć również 
z celem polepszenia warunków Juatmjalnych księgarzy 
sortymencistów, pracuje bezustannie i osiągnął rezultaty 
bardzo pomyślne. Oto na ,vi elu posiedzeniach Zarządu 
jak również na walnym Zebraniu 4 października 

1908 r., które zatwierdziło opracowaną część regu­
lami~u, obecni wydawcy mieli możność dokładnie 
zapoznać się z warunkami handlu księgarskiego na 
prowincji i wniknąć w uj emne strony stosunków dotąd 
-panujących. Wydawcy warszawscy, mając sposobność 
do wspólnych debatów nad sl)rawami księgarstwa, 
dochodzą do przeświadczenia, że interesy ltSięgani , 

sortynlentowych są ściśle związane z ich interesalni 
jako wydawcó,v, że rzucając na rynek księgarski setki 
vi'Ydawnictw, należy przedewszystkinl im samyn1 
starać się o rozszerzenie tego rynku, o zorganizo­
wanie i uporządkowanie księgarstwa sortymentowego 

szczególniej na prowincji, że nie dość jest narzekać 
lU brak reprezentacji swych wydawnictw w księgarniach 
prowincjonalnych, na brak zdolności płatniczej sorty­
mencistów , lecz należy im Saluynl stanąć w obronie 
interesów sortymentu, należy głębiej wniknąć w przy­
czyny złego i tako,ve usunąć, aby księgarstwo sorty­
mentowe' tak wWarszawie jak i na prowincji, rozwinąć 
się mogło należycie, povdększając tą drogą zbyt 
syych wydawnictW. 

Zarząd) -y, idząc żywsze zainteresowanie się wydaw­
ców warszawskich sprawami Związku, i przyjąwszy 
pcd uwagę, że nie każdy kramik z umieszczonynl 
nad drzwiami napisem "Księgarnia" jest w istocie 
księgarnią, postanowił opracować listę prawdziwych 
księgarń i w tym celu rozesławszy ,y listopadzie 
1908 r. cyrkularz, zaprosił do p01110Cy wszystkich 
cztonków na prowincji, aby każdy ze swego lniasta 
i 0kolicy podał finny zajnlująee się sprzedażą książek, 
segregując je podług § 7 regulaminu. Z niewy­
tłcmaczoną obojętnością zachowali się księgarze pro­
whcjonalni 'wobec tak niezmiernie ważnej sl)fawy, 
aHo\'\'iem, za wyjątkiem Łodzi i Kalisza, nikt listy takiej 
nie nadesłał. 

Dnia 25 kwietnia r. b. odbyło siQ doroczne \i\ralne 
zehranie członków Związku. Warszawa stawiła się 

pnwie Vi' komplecie, prowincja zaś była reprezento­
wa'la bardzo nielicznie. Prezes Związku p. A. Turkułł, 
za5ajając posiedzenie, dość pobieżnie Vi'SpOll1niał o znlar­
łyn koledze naszym ś. p. Janie Fiszerze, i nieco 
obszęrniej mówił o zasługach zmarłego księgarza ze 
Lvmwa ś. p. Schnlidta, wspólnika firmy Gubrynowicz 
i S~hmidt. Panlięć obu znlarłych uczczono powstanieITI 
z niejsc. Na przewodniczącego Zebraniu zaproszono 
p. rana Gebethnera, następnie odczytano sprawozdanie 
ZaJZądu i Komisji Rewizyjnej. Stan Kasy Związku 
pr2Bdstawił się nieźle, bowimTI przychód do dnia 
1 stycznia 1909 r. przewyższył rozchód o rub. 870 
kop. 07 i tę sumę, łącznie z przewidywanemi wpływami, 
ma Związek do swego rozporządzenia na rok bieżący. 
Pocług ustC:Lnowionego porządku obrad, jako wniosek 
Zarządu, przedstawiał projekt wydawnictwa organu 
Zw:ązku p. A. Turkułł. Projekt był przedstawiony 
tyllo w ogólnych zarysach, bez kosztorysu i progranlll. 
San referent wniosku popierał go słabo, a nawet wska­
zy,~ał na liczne trudności z jakiClui spotkać się n1usi 
to wydawnictwo oraz na brak funduszów. PominlO to 
mySi ,vydawania specjalnego fachowego pisma ltSię­
garskiego podobała się bardzo prawie wszystkim 
uczestnikonl Zebrania i kilku Członków z prowincji 

;.....-----------------_......... ... 
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usilnie popierało ten projekt, wskazując na doniosły 
cel i znaczenie takiego pisma oraz wymieniaj ąc spo­
soby zmniejszenia kosztów ,vydawnictwa.-Ostatecznie 
na wniosek p. Gebethnera sprawę tę załatwiono w ten 
sposób, że w celu częstego informowania Członków 
o działalności i potrzebach Związku, Zarząd będzie 
rozsyłać nunlerowane cyrkularze, zawierające sprawo­
zdania z posiedzell Zarządu, j ak również \vnioski 
i listy Członków. 

Następnie według porządku obrad (wnioski Człon­

ków) odczytano piślniennie złożone wnioski przez 
księgarzy łódzkich p. Pawła Iiksa i S. Miszewskiego. 
Pierwszy wniosek referował p. S. ł\fiszewski. VV tre­
ściwym swym przemówieniu wykazał nieodzowną 

potrzebę wyróżnienia księgarstwa sortynlentowego 
z ogólnego handlu książkanlL W odpowiedzi na to I 
p. Jan Gebethner oświadczył w imieniu \vszystkich 
wydawców warszawskich, że nad sprawą tą już deba­
towano i postanovviono ją rozstrzygnąć w myśl wniosku. I 
Postanowienie to jednak wejdzie w życie dopi 1'0 

wówczas, gdy Zarząd będzie posiadać dokładny spis 
firm w Królestwie, z podziałem według § 7 regulaminu. 
Wobec tego postanowiono jeszcze raz zwrócić się o to do 
Członków na prowincji, ewentualnie wybrać z pośród 
Członków specjalnego delegata, który objedzie większe 
miasta w Królestwie i, w porozumieniu z lniejscowym.i 
kolegami dokona podziału i Zarządowi go przed tawi. 

Następn wnio k księgarzy łódzkich o zawiado­
mianiu Członków Zarządu na prowin cji o treśd Jnrją­
cych się odbywać obrad na posiedzeniach ZarząJ.u, 
uznano za słuszny i przyjęto. Dalsze wnioski, jako to: 
o wyznaczenie pewnej SUllly w budżecie na pol'rycie , 

choć części kosztów przejazdu członków Zarządu 
z prowincji na posiedzenia, oraz podjęcia -wydawnictwa 
bibljografji 5-cioletniej i dokładnej l'sięgi adresowej 
księgarstwa polskiego w kraju i zagranicą, jak 
rów-nież nawiązania stosunków ze Związkami lcsię­

garskienli innych narod6w, przyjęto warunkowo i prze­
kazano Zarządo\vi do wykonania, w nliarę lllożności 
i środków. Następnie ostatni wniosek, aby składkę 
przywrócić do poprzedniej wysokości rub . 20 rocznie, 
gdyż obniżenie do 10 rub. znlniejszyło bardzo fundusze, 
a zatynl i ograniczyło działalność Związku, a zupełnie 
nie -wpłynęło na zwiększenie się liczby Członków, 

uznano za słuszny, lecz ze względów praktycznych 
odłożon o do następnego Ogólnego Zebrania. 

Powyższym, w ogólnych zarysach, sprawozdaniem 
pragnę wykazać, że Związek nasz jednak wstępuje 
już na drogę racj onalnego i skutecznego działania 

w celu obrony interesów sortylnentu, a tylU samynl 
i - -wydawniczych. ł\1iejmy zatym nadziej ę, że z czasem 
uregulują się u nas stosunki, znikną wszelkie "bolączki" 
i podniesie się handel księgarski, trzeba tylko nie 
poddawać się zwątpieniu i obojętności a działać ener­
gicznie. Nie żądajmy wzanlian za opłaconą składkę 
natychllliastO\yych zysków w monecie brzęczącej, 

zyski osiągnimny wielkie, lecz stopniowo. Aby'poprzeć 
nloralnie i matmjalnie instytucję, która szczerze 
zajluuje się sl)raWalni księgarstwa 1)01 ski e go , należy 
wszystkinl, kto księgarzmll nazwać ię może i pragnie, 
a kto z tych lub innych przyczyn je zcze ni zapisał 

się do Związku, bezzwłocznie to uczynić i żywo inte­
resować się sprawmni i działalnością Związku. 

W jedności siła! S. },!. 

11111 Krótki rys historji księgarstwa. 

•••••• • • • • • • K
sięgarstwo, w teraźniejszym tego słowa zna­

czeniu, jest urządzeniem nowoczesnym. 
Zaczęło się ono rozwijać dopiero po wy­
nalezieniu sztuki drUkarskiej, dzięki której 

umożliwiony został mechaniczny wyrób książek. 

Handel rękopisami i lnanuskryptallli, poprzedzający 
księgarstwo, polegał głównie na sprzedaży pojedy11czo 
wykonywanych i przepisywanych dzieł, stanowiąc więcej 
rodzaj przenlysłu rękodzielnego. O książkach właściwych 
nie mogło być wówczas nawet nlowy, były tylko z"roje 
(po łac. volurnen). Zwoje te były początkowo pisane na 
skórze, później na papyrusie, powstały one ze sldejania 
pojedYllczych arkuszy (zwylde 20) i zwijania ich \v rolki. 

Rozpowszechnienie książek przez księgarzy u różnych 
narodów rozpoczęło się bardzo wcześnie; nliędzy il1l1emi: 

W G7"ecji odnajdujemy pierwsze ślady księgarstwa 
w V wieku przed Chrystusenl; polegało ono na skupo­
waniu rQkopisów w celu odprzedania ich. KLlpCy 
zabierali książki z sobą w podróże handlowe, przyczym 
zwracali głównie u\vagę na nowości i dzieła lepszych 
autorów, jako też i na takie książki, z którymi nie 
spodziewali się Sl)otkać w danym kraju. 

Właściwy ruch wydawniczy rozpoczął się jednak 
dopiero za czasów Aleksandra Wielkiego, kiedy to 
l)rzedewszystkim leksandrja, której bibljoteka przed­
stawiała wspaniałe wzory do przepisywania, później 

----
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zaś Pergamon, Ateny i Rzym, stały się głównellli 

siedliskami ruchu księgarskiego. 
"\7If Atenach kwitło księgarstwo, popierane przez 

silnie rozwinięty ruch literaclr i i l)rzez dążenie do 
zakładania Libljotek prywatnych. Dzieł HOJllera nie 
brakło w żadnYlll domu. Książki kucharskie, 
prawidła zacho'wania się w towarzystwie i t. p. dzieła 

były szeroko rozpowszechniane. 
W R zymie zaczęło się rozwijać księgarstwo dopiero 

w koiicu III wieku przed Chrystusem. Po powstaniu 
macedońskim udało się wielu greckich profesorów, 
filozofów i retoryków do Rzymu, i talll zapoczątkowali 
ruch literacki. PrzytyJll z podbitych wschodnich krajów 
zaczęto masami przywozić książld, tak, iż czytanie 
książek weszło w modę, i niebawenl stało się manją. 
Z epoki owej doszły do nas nazwiska większych 

wydawców, jak POlllpejus Atticus (wydawca dzieł 

Cycerona), bracia Socii (wyda:wcy dzieł Horacego), 
Trypho i inni. Detaliczną sprzedażą książek zajmo'wali 
się przeważnie sami 'wydawcy, posługując się niewolni­
kami. Zwoje były w sklepie poustawiane w regałach 
w ten sposób, iż najpoczytniejsze dzieła były na górze 
inne pod spodenl. Katalogi nakładowe ulllieszczano 
w witrynach okien, w drzwiach, na słupach. Sam sklep 
był zazwyczaj miejscem schadzek uczonych i miło­

śników książek, którzy siedzieli tanl, czytając lub 
roznlawiając z sobą. Za sklepem znajdowała się 
oficyna, gdL'.ie pracowali liczni niewolnicy, przepisując 
i oprawiając książki. StosO"wnie do treści i poczytności 
jaką cieszył się autor, nakład pojedYllczy dosięgał 

1000 egzemplarzy. Prawa własności autorskiej nie 
znali Rzymianie - skoro książka była raz wydana, 
mógł ją każdy w dowolnych ilościach przepisywać. 
Autorzy jednak niechętnym okiem patrzeli na taką 
"kradzież literacką" i oburzali się, gdy ktoś bez 
upoważnienia wydał ich dzieło. 

Z upadkiem pallstwa Rzymskiego upadło też 
zupełnie i księgarstwo. O pierwszych wiekach ery 
chrześcijańskiej nie mamy żadnych wiadomości. 
Później zaczęli się mnisi zajmować przepisywaniem 
książek, zakładając przy klasztorach bibljoteki, i cały 
handel księgarski skoncentrowali w swych rękach, 
wobec czego wydawcy nie mieli wcale sposobności 
wydawania książek. 

W XIII wieku dopiero spotykamy się znów z księ­
garniami w miastach uniwersyteckich, jak Paryż, 

Bolonja i t. d. Księgarnie te-zwane "stationarii"­
powstały dzięki poparciu studentów wskutek ogólnego 
zapotrzebowania podręczników naukowych. Zarobek 
księgarzy i cena sprzedażna artykułów były ściśle 
ograniczone i kontrolowane l)rzez uniwersytety. Roz­
powszechnieniem książek ludowych zajmowali się t. zw. 
wolni sprzedawcy (Venditores Librorum), a najbardziej 
znanym z nich był Diepold Lauber z Hagenau (pierwsza 

połowa XV wieku). W ów czas też zaczęło się znów 
odradzać księgarstwo we Włoszech i niebawem zajęło 
pierwsze miej sce w księgarstwie ogólnym. 

Taka jednak bądź - co -bądź niezorganizowana 
działalność handlu księgarskiego nie mogła, rzecz 
prosta, zaspokoić rosnących wciąż zapotrzebOWali. 
\7Ifiększa część studentów i uczni musiała przepisywać 
podręczniki, gdyż nabywanie pojedyńcżych książek 

było kosztowną rzeczą, dostępną tylko dla ludzi zamoż­
nych. Nic więc dzi"wnego, że wszyscy dążyli do wy­
nalezienia taliszego sposobu 'wyrabiania książek. 

Już BabilOllczycy i Egipcjanie posiłkowali się 

l)ewnego rodzaju stenlplami do odbijania napisów. 
1\i11(a takich stenlpli z drzewa znaleziono pod 
gruzami Babilonu i w rrebach; cały napis był na owych 
stalnpilach wgłębiony, tak, iż odbitka dawała litery 
uwypuklone na zewnątrz. 

VV księgach, pisanych przez n1nichów średniowie­
cznych, znajdujemy wielką ilość ornamentacyjnych 
inicjałów, które prawdopodobnie były rysowane przy 

I pomocy jakichś szablonów lub nlodeli, 'wycinanych 
I w drzewie i nletalu. W jednym z klasztorów Moguncji 

znaleziono okolo 60 alfabetów, wyciętych w blasze, 
na sposób dzisiejszych blaszanych patronów, służących 
do odbijania cyfr, nazwisk, miejscowości na workach 
i pakach. 

W Chinach sposób odbijania l)lsma i rysunków 
znany był już w początkach ery chrześcijańskiej. 

Jak dawnąjest znajomość sztuki drukarski J w Chinach, 
dowodzi tego dziennikp. t. "Posłaniec stolicy" (Kingpao), 
wychodzący do dnia dzisiejszego, a założony w r. 1394. 
Przypuszczać można, że drukowanie ruchomemi czcion­
kami wpro'wadzono w Chinach około 1000 roku. 

W Europie, jeszcze przed Gutenbergiem, znano 
drzeworyt, który wraz z papierem dostał się tutaj 
przez arabów. - Wyrzynano zatym na drzewie 
rozmaite szablony, figury, obrazy świętych i odbijano 

I je na papierze. Tak powstały książeczki z obrazkami, 
z tekstem i bez tekstu, zadrukowane po jednej stronie. 
Tekst cały wyrzynano na jednej płycie drewnianej, 
która stanowiła całą stronicę danej książki. Do na­
szych czasów zachowało się sporo takich książeczek. 
Są to przeważnie religijne książki (Biblja paupenum) 
lub podręczniki szkolne. Sporządzanie tego rodzaju 
książek, było trudne, nlozolne - szło bowiem o to, aby 
otrzymać jak największą ilość odbitek, a tymczasem 
płyta drewniana, po kilkakrotnym odbiciu, stawała się 
niezdatną do użycia. Zaczęto więc szukać nowych 
sposobów drukowania. 

, 
I szczęście i gienjusz wynalazczy pozwoliły odkryć 

Gutenbergowi czcionki ruchome (około roku 1440). 
Litery robiono l) o czątkowo z drzewa, później -
gdy materjał okazał się zbyt łupliwy i słaby - zaczęto 

lać litery z n1etalu, za pomocą form. Dziesięciu lat 
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potrzebował Gutenberg dla udoskonalenia swego "'Y­
nalazku, dla otrzymania równych odstępów ponliędzy 
literami i utworzenia odpowiedniej 111ieszal1iny nleta­
licznej do odleVlru czcionek. ,Vreszcie skombinował 

l1laszynę do odbijania. Teraz dopiero można było 
drukować na obu stronach papieru, a druk był czysty 
i ró,vny. Sztuka drukarska zaczęła rozpowszechniać 
się jeszcze za życia Gutenberga. Skutkiem złych 

czasów i ciągłych wojen, rozpraszają się drukarze po 
całylu świecie. 

W kOlicu XV wieku sztuka drukarska znana już 
była w 250 miastach Europy, a luianowicie: w 87 wło­
skich, 52 nienlieckich, 39 francuskich, 24 hiszpaIiskich, 
14 holenderskich, 9 austrjacko-vyęgierskich, 7 belgij­
skich, 4 angielskich, 4 portugalskich, 3 szwedzkich, 2 pol­
skich (Kraków, Gdalisk), 2 dUliskich, 1 czarnogórskim. 
W stuleciu tynl wydrukowano około 30000 roznlaitych 
książek i broszur, w nakładach do 1800 egzenlplarzy. 

Wtedy dopiero rozpoczął się 'właściwy rozwój 
księgarstwa. Liczba drukarzy, ,vydających na ,Yłasny 
rachunek druki (ad suanl instantiaJll a sua instansa) 
szybko wzrasta. Na pierwsze Jniejsce wysunęły się 

,Vł0chy, gdzie T../ucantonio Guirita i 1\lanucci pozakła­
dali duże księgarnie. W roku 1588 J. Rinman 
\Y Augsburgu pierwszy nazwał siebie księgarzem 
(Buchf(lhrel'). Z większych księgafl~y ówczesnych 
wynliel1ić należy jeszcze Etienne w Paryżu i Koburgera 
w 1 Tnr,ynlberclze. Największe jednalr znaczenie lniał 

Manucci - prawdopodobnie dzięki handlowenlu po­
łożeniu \Venecji. 

Huchliwi księgarze francuscy i włoscy zwiedzali 
doroczne jannarki we Frankfurcie i w Lipsku, mieli 
w tych miastach filje, posyłali swych wojażerów do 
Anglji, Polski, Skandyna"wji, Austrji. Z biegieln czasu 
powstały we Frankfurcie, później w Lipsku specjalne 
jarmarki księgarskie z katalogami książek nowo 
wydanych (BUchernlesse i Bi.lcherkataloge). 

W kOlicu jednak XVI wieku z powodu wprowa­
dzenia bardzo ostrej cenzury drukarskiej prawie 'we 
wszystkich krajach Europy- wolna Holandja wysuwa się 
l1aprzód i włoscy księgarze muszą ustąpić pierwszmlstwa 
holenderskim. Największmni wydawcami wśród nich 
byli Platin i Elsevier w Antwerpji, którzy działalność 
swoją rozciągnęli na całą Europę. Panowanie holen­
drów (Platin, Elsevier, Blacci, Jonson) trwa przez cały 
XVII wiek. Oni też pierwsi wzbogacili swe interesy 
wewnętrznemi technicznemi udoskonaleniami. 

Z powodu jednak ciągłych wojen i rozruchów 
księgarstwo holenderskie upada i centrum księgarstwa 
wszechświato'wego zaczyna się przenosić do Lipska. 
Ścisły stosunek łączący do tego czasu księgarzy nie­
m.ieckich z zagranicznmlli (włoskiemi i holenderskien1i) 
zaczyna się rozluźniać i 'v l-ej połowie XVIII wieku 
Nimucy zupełnie oswobodzili się od obcego wpływu 

i na V\7łasllą ręlrę orgallizllją l{sięgarst\vo, rozwijając 

coraz szerzej ruch wydawniczy i zaprzestając potrosze 
handln staremi wydawnictwanli. 

Rozpowszechnieniem książek w te czasy zajmowali 
się prawie wyłącznie drukarze. Często jednak zdarzało 
się, że drukarze mieli za lllało pieniędzy na wydruko­
wanie książki własnYlll kosztelu ; w takich wypadkach 
pieniędzy dostarczali bogaci. ludzie, o których mówiono 
że "wydają" drukarzy - są ich "wydawcami" . Nie­
kiedy kilku drukarzy wydawało dzieło na wspólny 
rachunek, dzieląc się I)Qtym egzemplarzami do sprze­
dania. Spółki takie praktykowane były najczęściej 

we Francji; już jednak w roku 1490 Sl)otykamy je 
i w Lipsku. Składały się one bądź z sanlych drukarzy, 
bądź też z drukarzy i wydawców. W XV i XVI wieku 
często na książkach podawano tylko nazwisko dru­
karza, podczas gdy nazwisko wydawcy przeJnilczano. 
Dzieła wydane własnynl kosztelll starali się drukarze 
jak naj prędzej sprzedać; najczęściej kupowali je 
księgarze hurtownie. W Nienlczech największYln 

księgarzem w tynl okresie był A. Koberger z Norym­
bergji; miał on 2 filje w Paryżu, 2 w Londynie 
(1 dla sortynlentu hiszpańskiego, 2 - dla włoskiego), 
1)0 jednej w Krakowie,Wiedniu i Wrocławiu; wojażerów 
rozsyłał 1)0 całynl świecie. Dla księgarstwa niemiec­
kiego nliały olbrzynlie znaczenie doroczne jannarki 
(Messen). Najważniejsze z nich odbywały się we Frank­
furcie, później ,y Lipsku. '\V siódnl m dziesiątku XV ,\T. 
stanowił Frankfurt centrum księgarstwa wszechświato­
wego. Najarnlarkach księgarze rozkładali swój towar na 
stołach, rozdawali spisy dzieł przywiezionych z sobą; 
wywoływali na ulicach tytuły nowych sensacyjnych 
książek. Owóż zjawiali się tam uczeni celenl z(01)atrzenia 
książkami siebie i swych kolegów, księgarze dla 
skOJllpletowania swych składów, zaopatrzenia się 

w nowości, jak i szerszy ogół. Dla wszystkich 
istniały wówczas jeszcze jednakowe ceny, księgarz, 
uczony, czy też inny pryvYatny człowiek - wszyscy 
jednakowo płacili za książki. Tylko w razach wy­
jątkowych, przy większych zakupach, udzielano lcsię­
garzonl rabatu. Zresztą ceny katalogowe nie były 

znane; każdy starał się jak najwięcej za daną 

książkę otrzymać; była ona jak każdy inny to­
war traktowana. 

W nliarę rozwoju księgarstwa rozpoczął się handel 
zamienny książkami, polegający na tym, że wydawcy, 
którzy sanli przywozili książki na jarmark, odstępo­
wali je innym wydawcom, wzalnian za co otrzymywali 
odpowiednią ilość innych książek. Tak naprz. za 
książki holenderskie otrzynlywał nakładca 3, a czasem 
5 razy tyle, niemieckich. 

W księgarstwie niemieckim istniał taki handel 
zalnienny aż do zogniskowania się księgarstwa 

w Lipsku, kiedy to lllusiał ustąpić miejsca "interesowi 

~---------------------------------------_ ... ---------------------------,-,----_ .• ---------------~ 
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warunkowelnu" (Konditionsgesch~Ht), polegającenlu 

na tym, że wydawca wysyłał sortynlencistonl nowości 
swe w komis, na rachunek roczny, sortynlencista 
zaś miał prawo zatrzylnać tako"we aż do następnego 
jarmarl~u wielkanocnego (Ostermesse), poczym był 

zobowiązany do zapłacenia lub z"wrócenia egzeJnplarzy. 
Wysoce oryginalna organizacja stosunków lmię­

garskich Nienliec, Austro-Węgier i Szwajcarji polega 
na tym, że każdy księgarz (wydawca, sortyJnencista 
i ant ykw arj nsz) lllusi J11ieć w Lip ku, jako gł6wnynl 
środowisku księgarstwa niemieckiego, swego zastępcę. 
Otrzymuje on zawiadomienia o nowych wyda-vynict­
wach, przez niego wysyłają wydawcy posyłki sorty­
mencistom , za jego pośrednictwem uskuteczniane 
bywają wszystkie "wpłaty, renlittendy sortymencist6w 
dla wydawców. Jak "wyda"wca, tak i sortynlencista 
lub antylewarjusze 11lUSZą posyłki wysyłać franko Lipsk, 
i "'płaty franko Lipsk uskuteczniać. EkslJedjovvanie 
"via Lipsk" przedstawia dla księgarzy "wielkie udo- I 
godniellie, jest przytym Lak bajecznie tanie i dokładne, 
że często się zdarza, iż sortynlencista berlhiski, I 
potrzebując książki od wydawcy berliliskiego, woli 
zamówić takową przez JJipsk, aniżeli posłać chłopca 

z kartką do nakładcy; to ostatnie jest dla niego za 
"kosztowne" . 

Olbrzymią większo:;ć korespondencji załatwia 

w Lipsku "Bestellanstalt des Deutschell Buchhandels" , 
istniejące od roku 1842, które dostarcza adresat01ll 
ksiQgarskim "wszelką korespondellcję. Oficjalnynl 
organem ksiQgarstwa nimnieckiego jest "BUrsenblatt 
des Deutschen Buchhandels" , wychodzący od roku 
1834; w r. 1867 przekształcony na pisnlo codzienne. 

We Francji księgarstwo, które tak pomyślnie 

rozwijało się do drugiej połowy XV wieku, podobnie 
jak i w Anglji-zostało w zarodku zniszczone wskutek 
wprowadzenia bardzo ostrej cenzury. 

Dokładnych danych nie mamy o ilości wydawa­
nych we Francji dzieł. Podług "Bibliographie de 
France" wyszło: 

w r. 1898 - 11568 książek 

" " 1901 - 10133 " 
" " 1906 - 8725 " _ 

faktycznie jednak wyszło znacznie więcej; można przy­
puścić, iż w r. 1901 wyszło około 16000, a w r. 1906 -
14000 dzieł. 

Bibljografje książek francuskich podaje "Biblio­
graphie de la France, Journal general de l'imprimerie 
et de la librairie". 

Księgarstwo francuskie, dzięki szerokiemu roz­
powszechnieniu się języka francuskiego na całym 
świecie, ma duże pole do działania i najwięcej książek 
wywozi się do Rosji, Anglji, Węgier. Wydawcy fran­
cuscy specjalizują siQ przeważnie w pewnym kierunku: 
naprz. w medycynie, teologji, prawoznawstwie, lub 

też w powieściach. Przy tym wydawcy dzieł nauko­
wych dostarczają z oryginalnym rabatem wszystko 
co w danym dziale wyszło, kontentując się kilko­
procentową prowizją, udzieloną im przez innych 
"wydawców. 

"Annuaire cle la librctirie fran9aise it, wydawana 
przez finnę "J-ie Soudier" podaje w roku 1907 
375 wydawców, mieszkających "we Francji (część ich 
jednak wydaje tylko pisma) i 4835 sortymencistów, 
z tych: 985 w Paryżu, 3700 na prowincji i 150 
w kolonjach. Francuskie księgarstwo koncentruje się 
w Paryżu. ,V 11liastach prowincjonalnych, jak: Lyon, 
Bordeaux, Nancy, Tours, rroulouse, Rennes, Dijou, 
Aix, ~Iontpellier "wychodzi też dużo książek, lecz nlają 

I 
one tylko lokalne znaczenie i przeważnie rozpowszech­
niane bywają w daDynl departamencie. 

Najwięcej finn sortynlentowych jest w Paryżu; 
położone w elegan ckich dzielnicach oraz przy ulicach 
ruchliwych wywierają odpowiednie "wszechświatowe" 
wrażenie. Oryginalnym jest sposób rozpowszechnian ia 
książek przez wykładanie ich na stoły przed księ­

garnianll. Dzięki olbrzyJllierrlU rucho"wi, panującemu 
na ulicach, liczni przechodnie zatrzynluj ą się, i często 
kupują wyłożoną książlrę; w ten spo ób osiągają 

księgarze znaczne obroty. Wogóle, jeżeli kupiec chce 
się pozbyć jakiegoś artykułu, udaje się z nim na nlicę 
i zwykle w przeciągu kilku dni wszystko sprzedaje. 

Nicclawno rozpoczQLO we Francji vvyda,vnictwo 
tanich powieści po 95 cent. - są to przewainie prze­
druki rOJl1ansów, kosztujących w poprzedninl wydaniu 
3 fr. 50 cent. Wydawnictwo to, rozpowszechniane' i 
przez kioski z gazetanli, cieszy się ogronlnynl powo­
dzeniem i drukuj e się w nakładach przeszło 100000 egz. 

Cen stałych niema we Francji podług postano­
"wienia z d. l/VI 1905 r.; wolno, zależnie od ceny 
katalogowej k iążki, ustępować k lij en tom od 5-15 % 
rabatu. Tak naprz. powieści 3 1

/ 2 frankowe sprzedają 
po 3 franki; wydawnictwa frankowe po 95 cent, 
i t. p. Jest to już w każdym razie ważny krok naprzód, 
gdyż w końcu zeszłego stulecia udzielano od 20- 25% 
rabatu klijentom. (Powieści po 3 fr. 50 cent. oddawano za 
2 fr. 75 cent., a więc 22%). Ażeby żaden księgarz nie psuł 
cen, żądają zwykle wydawcy, przed otwarciem konta 
księgarzowi, aby ten złożył odpowiednie zobowiązanie 
piśmienne. Wydawca udziela od 25%-40% rabatu 
i part je po 13/12; na powieściach jest on wyższy 
aniżeli na dziełach naukowych, na których często 

udziela się tylko 20 %. Zależnie od obrotu dają wydawcy 
jeszcze od 5-15% skonta. Niektórzy wydawcy, ażeby 
zachęcić księgarzy do posiadania na składzie ich 
wydawnictw, przyjnlują z powrotem 1/5 sprowadzonych 
książek. 

SysteJ11 konlisowy jest we Francji dopiero w ostat­
nich czasach zaprowadzony i nie jest jeszcze bardzo , 

~--------------________________________________________________________ H __ " ____ 
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rozpO\łiTszechniony; praktykuje się on przeważni'e na 
beletrystyce. Obrachunki uskuteczniają się kwartalnie 
lub też półrocznie. 

KOlnisjol1erzy, których l)odług "Annuaire de la 
Librairie" jest obecnie 8, nie mają już teraz dużego 
znaczenia, gdyż nizka taryfa pocztowa sprzyja" bez­
pośrednimnu stosunkowi sortymencisty z wydawcą; 
konlisjonerzy paryscy zastępują zaledwie 1/4 wszystkich 
prowincjonalnych księgarzy. Co do ilości komitentów 
największymi są Hachette i Le Soudier. Dla księ­
garstwa zagranicznego mają większe znaczenie hurtow­
nicy, którzy ekspedjują dzieła zwykle z oryginalnym 
rabateIn, czasami zaś z 5% nadwyżką. Dostarczają 

oni każdą francus k ą książ kę. - Jak kOJnisj onerzy tak 
i hurtownicy znajdują się wyłącznie w Paryżu. 

Z pqwodu szerokiego rozpowszechnienia języka fran­
cuskiego, olbrzymia ilość książek wywożona zostaje 
zagranicę. W roku 1906 wywieziono za 37 miljonów 
franków; w roku 1905 wwóz wynosił 10000000 fr., 
podczas gdy wywóz 28000000. fr. 

GłównyITI związkiem księgarskim jest "Cercle 
de la librairie fnin<;ais" " w Paryżu, liczący obecnie 
350 członków. Organem jego jest "Bibliographie 
de ] a France". Obok tego związku istnieje jeszcze 
stowarzyszenie pomocników księgarskich "Association 
alnicale de cOlnmis librairies franyais", które wydaje 
doskonale redagowany "Bulletin mensuel de l' Asso­
ciation". W ostatnich czasach coraz więcej dawało 
się we znaki niedostateczne fachowe wylyształcenie 

ksiQgarzy francuskich. Ażeby stan ten poprawić, 

zorganizowały 2 wyżej wynlienione stowarzyszenia 
,v roku 1909 fachowe kursa księgarskie ())Co~ws lJrac­
tique de la lib1"aŻ1-ie(() na wzór nienlieckich, lecz daleko 
lepiej od tych ostatnich prowadzone. 

Oto progranl wykładów: 
1) Wy kład wstępny: Co to jest książka ~ 
2) Kurs I: Wyrób książek: papier, druk, ilu­

stracje, klisze i roboty introligatorskie. 
3) Kurs II: Sortyment i antyk w arj at: ogólne 

wiadomości, obstalunki, ekspedycja, 
klijenci, posyłki, buchalterja, podrę­
czniki szkolne, pisma i gazety. 

Interes wydawniczy nie jest tymczasmn jeszcze 
uwzględniony. 

Anglja. Pierwszym drukarzem i księgarzem an­
gielskim był w jednej osobie W. Caxton. W roku 1474 
założył on pierwszą drukarnię angielską w opactwie 
Westminsterskinl. "Too game and play of the chesse", 
oto tytuł pierwszej książki, wydrukowanej w jego 
oficynie i zarazem w Anglji. Do 1600 roku wydruko­
wano w Anglji około 10000 książek w 150 drukarniach. 
Koło czytelników było wówczas jeszcze bardzo ogra­
niczone - pierwotnymi były też środki służące do 
zaznajomienia czytelników z książkami. , 

W onych czasach nie pozostawało autorowi angiel­
skiemu nic innego jak wydawanie dzieł w przedpłacie. 
Uda,vał się więc zazwyczaj pod opiekę jakiego 
znanego protektora literatury, mającego rozległe 

stosunki, a ten na każdym zebraniu, balu dworskim, 
maskaradzie, czy na wycieczkach - wszędzie i przy 
każdej sposobności wychwalał autora i lllające się 

ukazać dzieło, zbierając przytym prenullleratorów; gdy 
więc na tej drodze zebrano dostateczną ilość podpisów, 
tak, iż można było liczyć na pokrycie kosztów druku, 
wówczas udawał się autor z manuskryptem i listą 
prenumeratorów do księgarza i sprzedawał mu dane 
dzieło, przyczyJn wartość literacka nie grała żadnej 
roli - brano pod uwagę tylko ilość prenumeratorów. 
W początku XVIII wieku zaczęło się początkowo 

bardzo słabo, później coraz więcej rozwijać wyda­
wnictwo czasopism. ,li{ roku 1731 powziął Mr. Caves 
myśl zebrania najlepszych artykułów z całego tygodnia 
i wydania ich w jednej książce, którą nazwał "magazin" . 
Tak powstało istniejące do dziś jeszcze "Gentlenlan's 
nlagazin". Powodzenie, jakinl się to piSlTIO cieszyło, 

było tak wielkie, że wkrótce wszędzie poczęły wycho­
dzić w znacznych ilościach podobne " magazyny " , z nich 
największym i najważniejszym było )}Lonrlon Jl!Ionthly 
Review". "Magazyny" te zupełnie przekształciły księgar­
stwo angielskie. Autorzy nie potrzebowali się udawać 
już pod opiekę protektora, i tym sposobem wyrwali 
literaturę z rąk arystokracji; literatura przestała być 
rzeczą mody, a została przecln1iotenl snlakn i sztuki. 
Księgarze na własne ryzyko zaczQli kupować rękopisy, 
i nie uciekając się do przedpłaty i prenumeraty, 
z wydrukowanym dziełem udawali się wprost do publicz­
ności, przez co postawiono księgarstwo na innej, 
solidniejszej stopie. ilość dzieł wydanych gwał­

townie wzrasta; od roku 1700 do 1750 wydano 5250 
książek, podczas gdy w następnym pięćdziesięcio­

leciu produkcja powiększyła się prawie o 100%. 

Od tego czasu datuje się też rozwój interesu 
wydawniczego. Księgarze londyńscy, dość bogaci, 
ażeby na vdasne ryzyko drukować i wydawać książki, 
utworzyli specjalną klasę, która sprzedawała wyłącznie 
hurtownie i nazywała się "publishers" (wydawcy), 
podczas gdy sprzedawców detalicznych (sortymenci­
stów) nazywano :,booksellers". Zdarzało się też, iż przy 
wydawaniu droższych dzieł, kilku "publishers" łączyło 
się razem i wydawało na wspólny rachunek, dzieląc 

gotowe egzemplarze pomiędzy siebie do sprzedania. 

,li[ końcu jednak XVIII stulecia księgarstwo 

angielskie znów weszło na inne tory. Pewien drukarz 
Henry Fishel' wpadł lnianowicie na pomysł założenia 
w Anglji księgarstwa kolportacyjnego. Jak wiadolllo, 
książki angielskie były podówczas bardzo drogie, 
a więc dostępne tylko dla ludzi zamożnych. 
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Fisher w projekcie SWylU 'ivyszedł z tego zało­

żenia, że jeżeli człowiek nic 1110że ze wzglQdów ma­
teljalnych kupić sobie książki, dajnlY na to, za 40 
szylingów (około 20 rubli), to jeszcze nie wiadomo, 
czy nie kupi on jej w zeszytach po 1 szylingu. Projekt 
jego przedłożony wydmYC01l1 został przyjęty, a sanl 
Fisher naznaczony został kierownikieJn takiego interesu 
w Bristolu. Kolporterzy Fishera chodzili od dOlnu do 
domu, sprzedając książki (początkowo prawie wyłącznic 
religijne i biblje). Zwykle każde dzieło składało siQ 
z 40-to szyIingowych zeszytów, z których pier~~Tszy był 
da-wany gratis. Systeln Fishera (nazywany J)nwnue1' 
system (()cieszył się niezwykłynl powodzenieIn: '\Yniespeł­

na 3 lata po założeniu pienvszego interesu ,y Bristolu, 
były pryncypał Fishera, Nuttal, przyjął go jako vy pól­
nilca do swej oficyny z pensją 900 szy!. i dalej roz'iYijał 
interes. Niejeden z zasłużonych, wybitnych wydaw­
CÓI" angielskich rozpoczął swą karjerQ jako kolporter 
vv oficynie Nuttal & Fisher. 

l l Podług najnovv'zych spisów bibljograficznych 
przedstawia się produkcja książek angielskich jak 
nastQpl1je: 

w roku 1896 wyszło 6373 książek 

" 
1887 

" 
7D~G 

" 

" 
1898 ,. 7,-)l6 

" 
" 

H)Ql 
" 

GO-b-l-
" 

,. HlO:) ., 8:-3 8 1 
" 

" 
IUOo 

" 
82[)~ 

" 

" 
1906 ., H603 

" 
PI dług .• lcgg's I>ircctol'y" bylo \\" AngUi \\" r. 19U7 

726 wydawców, z których wiQkszość 1l1ieszkala w Lon­
dynie. \iVydawcy z(nui~jscowi nlają talU przeważnie 
swe filje lub też składy wydawnictw. Interesów 
sortynlentowych jest w Anglji okol o 4000, większa 

część ich traktuje jednak ksiQgarstwo tylko jako 
poboczną gałąź handlu. 

Rabat, udzielany księgarzom angielskinl, jest ściśle 
zależny od wysokości zapotrzebowania. . Zwykle dają 
wydawcy na wydawnictwach do 30% i 7/61/2, 13/12. 

'V ogóle księgarstwo traktowane jest w Anglji 
jak każdy inny interes: książka jest towareJll, a 'wy­
clawca fabrykantenl. \Nydawca angielski n1a bardzo 
mało środków do rozpowszechnienia swych wydawnictw. 

aj częściej posługuje się ogłoszeniami w pismach 
i rozsyłanielll prospektów, jako też wysyła wojażerów, 
którzy w regularnych odstQpach czasu odwiedzają 
czytelnie, księgarnie, składy papieru etc. Przy więk­
szych zakupach udzielają wojażerowie od [) do 10% 
nadzwyczajnej prowizji. 

System wysyłania książek w kOlUis jest zupełnie 
nieznany. Coprawda próbowali niedawno rozmaici 
wydawcy ekspedjować książki )Jon sale 01" return", 
pozwalając zwracać l/a spro,yadzonych książek, prędko 

doszli jednak do przekonania, iż przeczy to "zasado111 
nowoczesnego handlu" i dalej ekspedjowali tylko na 
stałe. Nic też dzhvnego, iż systenl konlisowy niema 
racji bytu w Anglji. Ponieważ sortynlencista spro­
wadza większą część swoich zapotrzebo,vań na własne 
ryzyko za got()\vkę lub na krótkoterminowy kredyt, 
nie "vidzi on więc żadnej korzyści" sprzedawanju 
książek, dostarczonych z pravvenl zwrotu. 

W angiclskill1 księgarstwie przyjęty jest zwycząj, 
że tak wydawca jak i sortynlencista wysyłają wszystko 
franko Londyn; koszta zaś ponoszą od Londynu. 
Jak już \vspOlninałem, każdy \vydawca llla swego 
zastępcę w Londynie, a więc śluiało rzec można, iż fi/lO 

całego ruchu ksiQgarskiego koncentruje się w Londynie. 
Tylko księgarze szkoccy sproviTac1zają towar z Edym­
burga i Glasgowa. Działalność lwmisjonerów angiel­
skich ogranicza się zwykle do roli ekspedytora. 
Daleko większe znaczenie ll1ają hurtowne sortymenty, 
znajlllljące siQ w Londynie, Eclynlbul'gll , DnlJlin io 
i innych "vięk 'zych 111iastach. NajwiQksza z tych 
firn 1 Sinlpkins, l\Iarshall, Hanliiton, Kent & Co. 
"The greatest bookseller in the world" wydaj e co 
Jlliesiąc katalogi "Books of the i\Ionth", rozsyłane bez­
płatnie, Istnienie takich grosistów jest bardzo wygodne 
i dla sortynlencistów i dla wydawców: pierwsi otrzy­
HIUją książki nie tylko z oryginalnYlu rabatem, lecz 
nawet na wielu z nich w jednej cenie (chociażby 
roznlaitych wydawców) gratisowe egzemplarze; d la 
drugich dogodność polega na tym, iż zanliast poje­
c1yl1czeg ek pcdjowania jednej książki sprzedają 

odrazu "wiQkszą ilość grosiście. 1IjQdzynarodowy han­
del koncentruje się w Anglji prawie wyłątznie w rękach 
specjalnych interesów, właścicielanli których jest 
zwykle związelT )JAssociation or {oreign !Jooksclle1's (( . 
Odróżniać należy interesa importowe i eksportowe 
dla Europy, Anleryki od t. zw. "Colonial Booksellers.", 
mających filje w koloJljach angielskich, do których 
wysyłają zbioro'we posyłki. 

Obecnie centrulll księgarstwa angielskiego jest 
Londyn. Z prowincjonalnych miast największe zna- : 
czenie dla księgarstwa mają Edymburg, Glasgow, 
Manczester, Dublin - szczególniej zaś nliasta uniwer­
syteckie Oksford i Canlbridge, w których wychodzą 
przm,yażnie dzieła naukowe, wydawane nakładem 

uniwersytetów. Księgarstwo prowincjonalne naogół 

nie nloże się rozwijać z powodu konkurencji londyń­
skich firm, wyzyskujących nizkie koszta przewozu 
kolejowego i l)Oczto\vego. DziQki roz",iniętenlu w 
wysokim stopniu zamiłowaniu do książek, każdy 

luniej lub wiQcej inteligentny człowiek, stara siQ 
,i\Tejść w posiadanie pewnej, odpowiedniej do jego 
zamożności bibljoteki. Nic więc dziwnego, że książki 
rozchodzą się tam w tak kolosalnych ilościach. Dzieła 
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naukowe, szczególniej nowych autorów, są bardzo 
drogie, podczas gdy ceny książek obliczonych na 
szeroki zbyt są bezprzykładnie tanie. 'rak naprzykład 
niedawno zaczęto wydawać 7-pensowe( 28kop.)powieści 
w oprawie, objętość których dochodz.i do 600 stronic 
druku. N a ostatnim kongresie księgarzy angielskich 
(w czerwcu 190 r.) chciano ukrócić 'wydawanie 
tak tanich dzieł, oznaczając 1 szyI. jako najniższą cenę za 
oprawioną książkę; ustawa ta nie przeszła jednak 
z powodu oporu kilku największych firnl wyda\vni­
czych. Cen stałych w Angji nienla: książki kosztu­
jące 6 szyl. nabywają klijenci zwykle po 41/2 szyI., 
a więc z 25% rabatu. vYostatnich czasach lH'óbowano 
zaradzić tmnui w tyJll celu rozpoczQto wyda\ynictwo t. zw. 
"net books", przyjęte bardzo sympatyczIiie, na którylll 
wydawcy dają sortymencistonl tylko bardzo mały rabat; 
takie książki sprzedawane są publiczności bez żadnego 
ustępstwa. System "net books" rozwija siQ coraz lepiej, 
jest przeto nadzieja, iż niezadługo nadejdzie chwila, 
kiedy "iiYszystkie książki angielskie sprzedawane będą 
po cenie katalogov{ej. 

Główllmui związkami angielskimui są "The 
Associatecl Bookselle1's of Great- Britain 1(, założone 

w r. 189-1, następnie "Tlw P~tblisheTs Associationu (1896), 
Na.tional Book T1"ade Provident Bociety; BooA:seZZe1"s PTO­
vident Bociety, B ooksellers Provident Institution, Edinbw'gh 
Assistant BookselleTs, Association. Posiedzenia, zebrania 
i kongr sy k ir.garskio odb Twają ię V{ "Btationers 
Hallu w T:;ondynie. Najlwczytniejszenli piSnlaJlli angiel­
skimui są: "The P~tblishers Ci7'cuZar & BooA:sellers 
Recorde" i "The Bookselle1'''. 

W księgarstwie TVloskim nowa era nastąpiła 

dopiero VI' drugiej połowie XIX wieku, Tak wspaniale 
rozwjjające się w 15 i 16 wieku ksiQgarstwo włoskie 
zupełnie upadło podczas refornlacji, skutkiem wall'" 
kościelnych i politycznych. Aż do 1870 roku o księ­
garstwie w teraźniej szym tego słowa znaczeniu nie 
nl0gło być nlowy; wszystkie droższe dzieła były 

wydawane kosztem autorów, Dopiero dzięki staraniom 
wydawcy włoskiego G. Plomba stan taki zaczął się 

polepszać; w roku 1870 założył on stowarzyszenie 
księgarzy "Associazione deI libraj italiani" , wydające 
piSluo "Bibliografia Italiana ". 

Podług wskazówek tego pisnla wyszło we Włoszech: 
w roku 1901 - 5873 dzieł 

" 1902 - 6033 " 

" 
1903 - 5155 

" 
" 

1904 - 5350 
" 

" 
1905 - 5-100 

" 
" 

1906 - 6873 
" 

" 1907 - 7088 " 
Głównemi środowiskami handlu ksiQgarskiego są: 

Medjolan, HZYJll, Turyn, Neapol, Gienua, Florencja, 
Palermo, Wenecja, Bergame, Bari i Livorno. 

Takie rozczłonkowanie ruchu wydawniczego ujenl­
nie wpływa na rozwój sortynlentów; każde z tych miast 
jest jakby małynl środowiskiem w swej okolicy. Komi­
sjonerów nienla we \Vłoszech prawie wcale, chyba 
tylko, że wydawca od czasu do czasu l)ełnia czynność 

kOJllisjonera, dOl)akO\yując do posyłki swego klijenta 
jakąś paczkę obcego \vydawcy. - W księgarstwie 

włoskhll daje się odczuwać brak specjalistów, jedYJlie 
w głóvvnych luiastach zajmują siQ fachowcy handlem 
książkami; w innych - księgarstwo traktowane jest 
tylko jako gałąź uboczna, nie należąca do interesu. 
Wydawcy udzielają l sięgarzom 25% rabatu. Obra­
chunki załatwiają się co rok lub też co pół roku, 
przyczym pokrycie płaci się zwykle wekslami. Podług 

I 
postanowienia "Associazione Tipografico Libreria 

,
Italiana" z roku 1905 wolno udzielać kUjentonl 10%, 
a nauczycielOlu na podręcznikach szkolnych 15 %. 

Obok wymienionego już "Associazione Tipografico 
Libreria Italiana" istnieje jeszcze v{e Włoszech zv{iązek 
księgarski "Societas bibliografico ItaUana". Organem 
ksiQgarstwa jest "Giornale delta Libreria" z dodatkieJll 
"Bibliografia Italiana" . 

, 

Hiszpanja. Podług "Revista do Arhlvies Biblio~ 
tecas y 1\1useos" wyszło w Hiszpanji w roku 1902 
1356 książek, 1657 broszur i 1896 roznlaitych ulot­
nych piSJ11. Ceny książek hiszpmlskich nie są stałe, 
głównie z tego powodu, iż wydawcy naznaczają zazwy­
czaj jedną - niż 'Z<1 dla 1Iac1Tytu, drugą - \\7ż .'zą dla 
prowincji. Wydawcy hi zpmlscy dostarczają też 

książki w k0111is, udzielając ksiQgarzoll11uajoViTynl 20%, 
a południowo-a111erykaIlskim 25%, przyczym w pierw­
szym wYl)adku ponosi koszta lH'zes;yłkj wydawca, 
w drugilu - sortymen.cista, Istniejący ,\y I\Iadrycie 
zv{iązek księgarski "Associazion de la Libreria" zajmuje 
się regulowanien1 stosunkÓ'w księgarskich; oznaczył 

on minimalny rabat 25%, mający być udzielany człon­
JeOlu związku - nie członkowie otrzymują o 5% mniej. 
Począwszy od roku 1905 egzystuje też i w Buenos 
Aires stowarzyszenie księgarskie "Centro de Union 
de Libreros, Impre 'sores", 

Pislllenl księgarskhu i zarazenl organem bibljo­
graficznym jest wychodzący w :Madrycie od roku 1874 
"Buletino de la libreria". 

Księgarstwo Holencle1 'skie, dzięki wolności prasy, 
panującej tam bez przenvy aż do dni dzisiejszych, 
rozwinęło się bardzo wcześnie. ,V XVI i XVII wieku 
drukowali Holendrzy książki dla całej Europy. W roku 
1898 było w Holandji 1628 księgarzy, z tych 282 

w Amsterdamie, 119 w Hadze, 100 w Rotterdamie. 
W roku tym wyszło 2796 dzieł. Od roku 1817 istnieje 
w Holandji stowarzyszenie księgarskie "Vo1'eening ter 
befordening van belangen des boekhandels u, wydające 

piSlUO ,,~iewblacl vor elen Boekhandel" i "Nederland­
sche Bibliographie". Organizacja wewnQtrzna księ-

~-------------------------------------------------.--.--.--------------.-------_ ... _,,--_.--------.-..--; 
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garst\va holenderskiego zbliżona jest do niemieckiego. 
Wydawca (nitgever) ekspedjl~e nakłady na rachu­
nek roczny, stały i konlisowy- dysponend jednak nie 
przyjITIuje. Wypłaty salda uskuteczniają się "W Dlarcu 
i kwietniu. Rabat udzielany księgarzonl zwykle wy­
nosi 20% i 13/12 , dochodząc na droższych dziełach do 
50%; z tego publiczności ustępują sortylnentyści 5%. 
Dawniej IDiał każdy księgarz zaluiojscowy kOJnisjonera 
w Alnsterdamie-obecnie liczba ich jest bardzo nie­
wiellra i stale się zmniejsza, dziQki założeniu tanl 
ogólnego domu zanlawiali "Bestelhuis van den N eder­
landschen Bo ekhandel " , urządzonego na wzór Lipskiej 
"B estellanstallt " , który załatwia wszelkie czynności 

w zakres konlisjonera wchodzące. Konlitenci amster­
damscy płacą za załatwianie pakietów o 50% lllniej 
pro,rizji niż zmuiejscowi, nieczłonkO\vie stO\varzy­
szenia księgarskiego "Voreening" - o 10% drożej. 

Zwylde płaci księgarz od każdej posyłki po 7 cts. 
prowizji i oprócz tego od 16]/2 do 150 cts. (zależnie 

od ilości sprowadzonych rocznie książek) za każde 
100 kg. KOlnisjonerzy 'wydawców nie mają składów 
wydawnictw swych komitentów, tak, iż zanliejscowi 
księgarze wysyłają pakiety z książkanli do dalszego , 

załat"iellia do "Bestelh1.1is". I{sięgarze mniej si, nie 
mający stałych stosunków z "Bestelhuis'enl" sprowa­
dzają zazwyczaj potrzebny inl towar od sortymencistów 
hurtownych jak np. Granll)el & Bakker, którzy zajmują 
siQ wyłącznie podręcznikami szkolnemi, każąc sobie 
za załatwienie posyłek płacić 5% provirizji. Dużo 

książek holenderskich wywozi się do Południowej 

Afryki, Indji holenderskich i Ameryki Północnej. 

Pominlo, iż Holandja nie należy do konwencji lite­
rackiej, przedl'uki dzieł wydanych w innych krajach­
piQtnowane przez opinję publiczną-zdarzają się coraz 
rzadziej. Oprócz wymienionego wyżej "Voreening ter 
beforderning" istnieją w Holanc~i jeszcze następujące 1 
związki księgarskie: "Hifgeversbond" (Związek wydaw- t 
cÓW-1880); "Bond der nederlandsche boekverlTa pers 
bedienden" (Związek pomocników księgarskich-1892). 

Księgarst\vo Belgijskie zorganizowane jest na wzór 
francuskiego, centrum księgarstwajestBruksella, gdzie 
koncentruje się cały ruch ·wy d a;wni czy; tam też wychodzi 
pisnlo księgarskie "Bibliographie Belgique", wydawane 
przez związek "CercIe de la Librairie Belgique". 

Lipsk, 20 czerwca 1909. 
L. F. 

Stan i organizacja księgarstwa w Niemczech. 
~". 

Niemcy 

Statystyka produkcji książek w Nienlczech podług 
bibljografji Hinrichsa wykazuje nastQllujące cyfry: 
w roku 1618 wyszło z druku 1757 książek 

" 1635" ,,3 O 7 " 
" 1681" ,,774 " (wlcjliczbie::!7::l1nco) 

" 1765., ., 1384 " (w tej liczllie 1 8~ lac.) 

" 1775" "1892,, 
" ] 800" "3906',, 
" 1825" "4321,, 
" 1850" "9053,, 
" 1860" "9496 0

,, 

" 1870" "10108,, 
" 1880 " "14941,, 
" 1885" "16305,, 
" 1890" " 18875 " 
" 1895" "23607,, 
" 1897" "23861,, 
" 1898" "23739,, 
" 1899" "23715,, 
" 1900" "2::1:792,, 
" 1901" "25331,, 
" 1902" "26906,, 
" 1903" "27606,, 
" 1904" "28378,, 
" 1905" "28886,, 
" 1906" "28703,, , 

Bibljogra(ja książek niem. obejml~e 1) wszystkie 
dzieła wydrukowane w Hzeszy NiC1llieckiej, bez względu 
na język w jakinl zostały \"ydane oraz 2) wydawnic­
twa niemieckie, wychodzące w Austrji, Szwajcarji 
i zagranicą. 

Podług najnowszych wykazów przypada na okres 
czasu od l lipca 1907 do 30 czerwca 1908 roku 

na palistwo Nieluieckie 30718 książek 
" Austro-Węgry .. 00.. 3737 " 
" Szwajcarję ..... ' 1132 " 
" zagranicę . . . . .. 193 " 

razem 35780 książek. 
Przyczyną t<lk ral)townego wzrostu produkcji 

książek, w porównaniu z rokiem poprzednim, jest 
praktykowana obecnie nowa metoda obliczania wy­
dawnictw zeszytowych (Lieferungswerke) i pism 
perj odycznych. 

Spisy nowych książek niemieckich wychodzą 

nakładem firmy Hinrichsa regularnie co tydziell pod 
tytułem "Wochentliches Verzeichnis li, to jest "Spis 
tygodniowy" , do którego ukazuj e się co lniesiąc 

skorowidz, tak zwany "Monatsrregister li
, co pół roku­

katalog, wreszcie co pieć lat - katalog, zawierający 

:.., , ... ,,-, -------.... ". __ ._ .... __ ...... _-,-, ...... -.. ... _----------,-,---.... _ ...•.. _-------.......... 
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bibljografję za ubiegłe pięciolecie; ułatwia to ogro111nie 
wyszukiwanie potr/jebnych wydawnictw. Związok 

nieJnieckich księgarzy "Borsenverein dwr Deutschen 
Buchhćindler(( ,vyclaj e też co lniesiąc katalog nowości 
z dziedziny sztuki, opracowany przez )} Buchgewe1'be­
verein U

• 

Na wZlniankę zasługnje jeszcze I(aysera słoV\7J.lik 

książkowy "Kaysors Blicher-IJexikon" (jest to ,vy­
dawnictwo konkuroncyjne Bibljografji Rinrichsa), 
tudzież Heinsiusa powszechny słownik książkowy 

(AllgeJneines Biicber - Lexikon), obejJllujący okres 
czasu od 1700 - 1892 r. Bibljografja nut nowych 
ukazuje się co lniesiąc nakładem firnly P. Hofmeister 
w Lipsku. 

Księgarstwo nieJllieckie obejmuje nietylko Rzeszę 
ł NienliecJ,~ą, lecz i prowincje nienlieckio Austrji i 

Sz,vaj Calji. 
Ogronlny wpływ na rozwój produkcji literackiej 

wywiera w Niemczech przymus szkolny, istniejący 

w niektórych prowincjach już od początku XIX wieku. 
Dla fachowego wykształcenia lnłodych księgarzy, 

którzy, zależnie od stopnia inteligiencji, tenninują 

Vol księgarniach od 2-ch do 4-ch lat, istnieją w Berlinie 
i Lipsku, oprócz obfitej literatury fachowej dla samo­
kształcenia, specjalne kursa księgarskie. Pozatynl 
założoną została w Lipsku szkoła księgarska, do której 
w roku ubiegłynl uczęszczało 27 ± uczni. 

Ilość księgaTll w Nienlczech je t bardzo znaczna. 
Urzędowa księga adre owa z r. 1908 podnjc 1:2000 fjl'lll 
k8ięgarskich - z której to liczby 628± przypada na 
księgarnie sortynlenlowe, 3207 - na księgarnie nakła­
dowe, 728 - na k iQgarnie sortyJnentowe i nakładowe 
jednocześnie i 82 - na finny, uprawiająco różne 

pokrewne gałęzie księgarstwa. Z tego 
9327 firm przypada na 16-18 nliast Hzeszy Nienlieckiej 
104±" " "358,, Austrji 
1018" " "168,, pozost. kraj. Europy 
310" ,) " 78 " Szwajcarji 
200" " " 66 " Alneryki 
27" " " 16 " Afryki 
36" " " 18 " Azji 
9" " " 8" Australji 

Zaznaczyć jednak należy, że większość wyżej wymie-
nionych firnl traktuje księgarstwo tylko jako poboczną 
gałąź swego handlu. Poważniejszych księgarń sorty­
lllentowych jest, ściśle biorąc, 21±0, nakładowych 

zaś - 1200. 
Głównemi środowiskanli wytwórczości literackiej 

są obok wielkich centrów wydawniczych, jak Lipsk, 
Stuttgart, Berlin, Wiedml, jeszcze miasta uniwersy­
teckie. 

Vliększe ksiQgarnie sortymentowe stoją \y stałych 

stosunkach handlowych z 111niej więcej 400 nakładcanli, 
więksi zaś nakładcy d08tarczają wydawnictwa prze-

ciętnie 1800 firnl0111 sortyJnentowynl na rachunek 
roczny. Takie rozdrobnienie handlu księgarskiego 
nlożliwe jest tylko dziQki wspaniałej organizacji ksiQ­
garstwa nienlieckiogo. Jakkohviek rozdrobnienie po­
dobne ma niektóre ujenlne strony - jak naprzykład 
prowadzenie ogromnej ilości oddzielnych kont -
nienlniej jednak stanowi wielką korzyść i dogodność 
dla autorów i publiczności. Od czasu wpro,vadzenia 
w Niemczech prawa przemysłowego, otwieranie lcsię­
gani nie napotyka na żadne trudności ze strony 
władzy, podczas gdy w Austrji na otwarcie księgarni 
niezbędna jest koncesja odnośnej władzy. 

Jakeślny wyżej zaznaczyli, większość księgarzy 

uprawia księgarstwo jako poboczny dział obok innych 
przedmiotów handlu. Oprócz tych firnl istnieje wsze­
lako około 5 do 8000 firnl introligatorskich i składów 
papieru, które - nie nlając bezpośrednich stosunków 
z nakładcanli - zapotrzebowania swe księgarskie 

załatwiają za pośrednictwenl grosistów w Lipsku, 
z,v. "Journal-Gross-Gesch~iJte". 

H.oznlaite bywają sposoby rozpowszechnienia litera­
tury książkow~ej, to też praktykowane są różne środki 
w celu ułatwienia szerokinl warstwOln publiczności 
nabywania jej. 

Gdy weź111ieJlly pod u\vagę olbrzynlią konkurencj ę 
,,,śród sortynlencistów, zrozuJ11imny łatwo, dlaczego 
k. iQgarnie dla zwerbowania klijentów znluszone są 

llży\vać śroclkó\v roklanlowych jak rozsyłanie lwospek­
t6w, kataloglhv i rozlnait,rch n wU"'i do przejrz nia. 
Podczas gdy rozsyłanie nowości stanowi dla klijeD La 
wielką dogodnoś ć, gdyż daje lllU okazję bliższego 

zaznajoJllienia się z nowościanli literackienli, bez zobo­
wiązania go do knpna, to natunlias systelll ten jest 
Jnnioj korzystny i ella nakładcy i dla sortyJnencisty. 
Pierwszy zmuszony jest \" tyln celu drukować większy 
nakład, drugi zaś często ponosi zbyteczne koszta 
przosyłki. W llliastach większych zdarza się, że czy­
telnie i stali nabywcy książek otrzy~nują tę salllą 

I książkę do przejrzenia od kilku księgarzy jednocześnie. 
Zaznajonlienie sortymencistó,v z nowościami od­

byvla się zwykle za ponlocą okólnilra lub ogłoszenia 
w "Borsenblatt". Jedynie vvydawcy dzieł sztuki 
i książek dla dzieci i młodzieży znluszeni są za po­
średnictwem wojażerów sprzedawać księgarzom swo 
nowości ze ·względu na olbrzYJnią konkurencję w tych 
gałęziach. 

Ujemne strony, ,v-ynikające z nieścisłego stoso­
wania sję ,Yięl(szych iirnl lipskich i berliliskich do cen 
sprzedażnych książek, czyli z udzielania nadluiernych 
rabatów klijentonl, zniewoliły związek księgarzy nie­
nlieckich do uregulo,vania sprawy rabatowej. Po 
usilnej i zav,rziętej walce udało się przepro"\\radzić 

rezolucję, na zasadzie której rabat dawany klijent0J11 
nie J1lógł prze\vyż zać 2 do 5 %. '\Vyjątek stanowiły 
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bibljoteki publiczne, którym w razie znaczniejszych 
zapotrzebowań można było udzielać 7 1/2% rabatu. 
Dzięki wysoce rozvvinięteJnu wśród księgarzy niemiec­
kich poczuciu solidaTIIOści, wszelkie wykroczenia 
przeciwko tej uchwale komunikowane bywają zarzą­
dowi związku. Z\vylde udaj e się nakłonić winowaj cę 
do kategorycznego zapewnienia, że w przyszłości 

władzy s'wej nadużywać nie będzie, a w rzadkich 
tylko wypadkach trzeba się uciekać do \yYłączenia go 
z liczby księgarzy korzystających z rabatu. 

Najmniejszy rabat udzielany księgarniom sorty­
mentowym przez nakładcę \yYnosi 25% i wzrasta, szcze­
gólnie przy wydawnictwach konkurencyjnych, od 
35% - 40%. W ostatnich czasach czynione są sta­
rania i zabiegi, aby nakłonić nakładców do podwyż­

szenia najniższego rabatu na nowościach z 25% na 30%. 
Niektórzy wydawcy dla wprowadzenia s\yYch nO'wości 

beletrystycznych ofiarują 2 próbne egzemplarze z 50% 
lub wyjątkowo do pewnego tenninu 5/ 4, 7/6 , 9/8 etc. 

Pominlo pokaźnej liczby księgarń sortymento'wych, 
stoslmki bezpośrednie pomiędzy nakładcami i konsu­
mentami ciągle wzrastają. Jednakowoż i przy tych 
tranzakcjach bezpośrednich nakładcy obowiązani są 

trzyluać się ściśle \yYznaczonych cen katalogowych. 
Trudno v,rylnagać od sortymencisty, aby przy rocznej 
produkcji 30000 nowych książek, zwracał należytą 

uwagę na każdą nową książkę. ~Mimo,voli więc na­
kła(lca znluszony jest skierować uwagę publiczności 
na swoje wydawnictwa, a zwłaszcza na swe nowości. 
Dla osiągniQcia tego celu, nakładca posługuje siQ naj­
czę ~ cicj wła neJlli pi lllaIni Peljoclyczllemi, w których 
rozpisuje się o swych wydawnictwach. ,V każdym 
razie reldama tego rodzaju nigdy nie dochodzi 
do takich rozmiarów w innych krajach, nie mających 
dotychczas tak wyszkolonego i świetnie zorganizowa­
nego stanu sortymencistów, jak Niemcy. 

Bardzo znaczne obroty osiągają wydawcy kosz­
townych wielotonl0wych dzieł, dzięki księgarniom 

wędrownym, zwanym " Reisebuchhandlung " . Niektóre 

I z tych dzieł, jak ency ldopedj e, dzieła naukowo-popularne 
i techniczne, bez pomocy podobnych księgarń 

'1 wędrownych nie pojawiłyby się wcale, lub też nie mogły 
być sprzedawane po tak nizkiej cenie. Przyjęty przez 
księgarnie \vędrowne system płacenia ratalui, znajduje 

I 
szerokie zastosowanie, dzięki prawodawstwu niemiec-

:

. kiemu, które daje właścicielowi księgarni, czyli sprze­
dającemu na raty, skuteczną broń przeciwko złym 
płatnikom. Tak naprzykład prawo własności do sprze-
danego dzieła posiada księgarz aż do całkO'i;vitego 
uiszczenia się z długu nabywcy. :Miejsce stałego 

zamjeszkania księgarni jest zarazem mieszkaniem 
prawnyln dla dłużnika, wskutek czego księgarz może 
w każdej chwili uzyskać wyrok sądo\yY w swoim mieście 
przeciwko dłużnikowi, zamieszkałemu gdzieindziej . , 

Bazar wielkomiej ski w handlu księgarskim, poza 
Berlinelu i kilku innymi nliastanli, nie ma wielkiego 
znaczenia. Sprzedają tu po większej części wydaw­
nictwa popularne, książki dla Jułodzieży oraz tańsze 

nuty. Zresztą i większa część bazarów zobowiązała 
się piśmiennie do ścisłego zachowania cen sprzedażnych, 
wyznaczonych przez ,vydaviTców. 

W ksi.ęgarstwie nienlieckim niemałą rolę odgrywa 
wysyłanie zamówień księgarskich pocztą, co stanowi 
vvielką dogodność dla ludności wiejskiej. Główne 

środowiska handlu księgarskiego bezustannie rozsyłają 
do klijentów wiejskich starannie opracowane rozumowe 
katalogi. ,"fi{ przeciwieństwie do innych krajów, 
w Nienlczcch sortymencista nie narażony zostaje na 
konkurencj ę ze strony stowarzyszeii nauko,;vych, podczas 
gdy urzędy pocztowe stanowią poważną konkurencję 
przy uskutecznianiu prenumeraty pisln perjodycznych. 
Księgarnie, zakładane w ostatnich czasach przez różne 
związki zawodowe, robią konkurencję księgarniom 

sortyJuentowynl przez rozpowszechnienie wśród 

członków literatury fachowej po cenach zniżonych. 

Do lliedawnajeszcze poważniejsi nakładcytrzynlali 
się zasady sprzedawania nawet resztek nakładów 

wyłącznie za pośrednictwem księgaI'll sortyJnentowych. 
Dzięki tej zasadzie nieraz można było dostać u wydawcy 
dzieło, które pojawiło się 50 lat temu 'V nowszych 
zaś czasach, gdy dzieła prędko się starzeją, nakładcy 
starają się l)ozbyć jak najprQdzej resztek wydania, 
i w tylll celu sprzedają pozostałe part je antykwar­
juszom. 'rak powstała oddzielna gałąź handlu l\:Się­
gar kiego - antyk,yarjat. "\r praktyce okazało 'ię 

jednak, że publiczność reszLki te nawet po znacznie 
zniżonych cenach ospale nabywa. 

Pokaźne rozlniary przyjęła również produkcja 
pokre\vnych gałęzi księgarstwa, przedewszystkim 
wyda\vnictw nut muzycznych, których odbyt nie jest 
krępowany językiem danego kraju. Niektóre firmy 
wydawnicze nnt, doszły do wszechświatowej sławy 

i znaczenia poza granicami Niemiec. I handel 
reprodukcjami artystycznemi, a zwłaszcza wydawnic­
twami poglądowemi dla szkół rozwinął się znacznie 
w latach ostatnich. 

Do rozwoju księgarstwa niemieckiego wielce się 

przyczynił z\yYczaj warunkowej dostawy książek, 

zwanej h Condition. Prawie wszyscy nakładcy 

rozsyłają s\yYm klijentolu sortymentoVirym nowości, 

na żądanie na rachunek warunko\yY. Obliczenie 
z tego rachunku wanulkowego zazwyczaj następl~e 

podczas jannarku wielkanocnego \v Lipsku, zwanego 
Osterrnesse, wyrównanie zaś salda - w poniedziałek 
po kantacie. Do tego terminu należy za sprowadzone 
w ciągu roku książki zapłacić, lub też niesprzedane 
zwrócić nakładcy. Czasem nakładcy pozostawiają 

niesprzedane rzeczy, przez rok jeszcze księgarzowi 
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(Disponenda). Z dysponowania na rok nastQpny zwykle 
korzystają większe księgarnie, ·wskutek czego sorty­
nlencista zaopatrzony jest bez przerwy starszeJni 
dziełami, zwłaszcza z dziedziny literatury fachowej, 
co byłoby wprost niemożebne, gdyby musiał podobne 
dzieła sprowadzać na rachunek stały, bez pra·wa zwrotu. 

Obok obliczania rocznego, coraz więcej przyjnluje 
siQ 7iwyczaj obrachunków kwartalnych pomiędzy 

nakładcanli i sortYlnencistami. H,egulowanie rachunków 
gotówkOVlrych odgrywa. przytynl niemniejszą rolQ, 
dokonY\ivane bywa za pośrednictwem kOlUi Joner6\łiT • 
Rachunki za pislna pmjodyczne regulO"wane bywają 
prawie ·wyłączniezagotówkę . P0J11inl0 znacznegojeszcze 
udziału konlisjonerów, z działalnością których niżej 
zapoznamy czytelników, ·w stosunkach księgarskich 

daj e się zauważyć dążność do bezpośredniego zała­

twiania interesów Juiędzy sortymencistą, a nakładcą. 
Gdyby nie ta okoliczność, że ·większa część nakładców 

posiada w Lipsku stałe składy swych wydavynictw, 
stosunki bezpośrednie, bez udziału k0111isjoneró\łiT , 

jeszczeby się bardziej rozwinęły. I\orzystanie ze 
skład6w konlisowych w Lipsku l)rzez sortyluencistów 
odbywa siQ w nastQpujący sposób. 

Sortylnendsta nadsyła kilka razy tygodniowo 
swemu kOluisjonerowi do Lipska zapotrzebowanie, 
spisane na oddzielnych kartkach zmnawiall (Verlang­
zeLtel), k0J11isjoner odsyła owe kartki /'ja pośrednictwonl 
izhy zam<J\yiell (H tellanRtalt), zorgnnizo\ynnej na \vz<h' 
poczty, do k01nisjonera odnośnego nakładcy. Komisjo­
ner nakładcy wykonywa zlecenia, \'\'ypisl~ąc oryginalną 

fakturę nakładcy i odsyła paczkQ do kOJllisjollera­
sortylnencisty, który zbiera rÓ7;ne tego roclz8ju 
załączniki dla swego konlitenta. Zapotrzebowania na 
książki, których na składzie głównynl w Lipsku brak, 
są odsyłane do 11liejsca zamieszkania nakładcy, który 
ze s\vej strony odsyła paczki do swego Lipskiego 
komisjonera, ten zaś do komisjonera odnośnego 

sortymencisty. 
Sposób rozsyłania kartek i paczek, który tylko 

niewtajemniczonemu może siQ wydać ogrOlllnie SkOD1-
plikowany, charakteryzuje naj dobitniej ś·wietną 

organizację handlu księgarskiego \łiT Lipsku (Verkehr 
iiber Leipzig). 

Przy ogronlnym rozdro bnieniu sortynlen tu i na­
kładu, bezpośrednie stoslmki byłyby wprost nienlOżebne, 
w najlepszynl razie pociągałyby za sobą nieobliczone 
straty i zbyteczne koszta. - Stosunki przez Lipsk 
ułatwiają zarazem niezmiernie porozu111iewanie siQ 
księgarzy nliędzy sobą, gdyż wszelkiego rodzaju kores­
pondencja, jak zanlowlenia, faktury, zapytania, 
reklanlacje etc. zostają doręczane zupełnie bezpłatnie 

do lniejsca przeznaczenia. 
Jak to już niejednokrotnie wspomniano, Lipsk, 

jako główne siedlisko kOlnisjonerów kSiQgarskich, , 

odgrywa w księgarstwie donlinującą rolę. Dość zazna­
czyć, że z liczby 12001 firm księgarskich, jakie podaje 
księga adresowa, nie mniej, jak 10674 firmy posiadają 
swego stałego komisjonera w Lipsku. Dla księgarni 
więc, prowadzącej sortyment nimniecki, posiadanie 
swego komisjonera w TJipsku staje się wprost nie­
zbędnem. Stanowisko Lipska, jako głównego środo­
wiska księgarstwa staje się jasnym, gdy poznamy 
rozwój historyczny księgarstwa niemieckiego (patrz 
artykuł "Krótki rys historji księgarstwa") . 

Dzięki kolosalnemu zbytowi niemieckich książek, 
umożliwione zostało zaprowadzenie pełnych ładunków 
wagonowych, wysyłanych w regularnych odstępach 

czasu z Lipska i Berlina do ' głównych rynków zbytu. 
0" e pełne ładunki wagonowe przynoszą tę korzyść, 
że będąc ekspedjowane za frachtem pośpiesznyln 

płacą stawkę równającą siQ frachtom zwyczajnynl. 
Ekspedycja z Lip ka odbywa się bardzo szybko, 
tanio i akuratnie. Czas przybycia transportu ksiR,;żek 
z IJipska daje się z zupełną ścisłością z góry określić. 
Niektórzy z kOlnisjonerów cieszą się tak nieograni­
czonynl zaufanienl kolei, że towary raz zważone 

u siebie w zakładach nie potrzebują po raz drugi 
ważyć na kolei, przytym posiadają .własne steluple 
kolejowe. Z Lipska odchodzi tygodniowo 21 wagonów 
pełnych ładunków książek do 21 różnych miast. 
Z Berlina - lO wagonów cl o 10 różnych nliast. Poza 
Lipskielll sklad~T k0111isow ,y iD nych min. tach (c1gr T_ 

wają drugorzQclną rolę. W Berlinie jest ich 20-4:, 
w Stuttgarcie 629, w ,Viedniu 527. 

Zadania czyli ftmkcje kODlisjonera w JApsku 
polegaja na nastQpujących czynnościach: przede­
wszystkilll jest on ekspedytorenl swego komitenta, 
gdyż zbiera u siebie nadsyłane paczki i załączniki. 

Pozatym jest on poniekąd i bankierem dla swych 
konlitentów, reguluje bowiem rachunki gotówkowe 
za dostarczone książki, płaci rachunki roczne podczas 
"messy" wielkanocnej i zazwyczaj udziela svvym kOlni­
tentom kredytu in blanco. Dzięki temu kredytowi, 
jakoteż długoterminowemu kredytowi ze strony nakład­
ców, niejeden pracownik księgarski, nawet przy 
małych zasobach pieniężnych, staje się samodzielnym 
i przez pracę i pilność dojść może do pomyślnych 
rezultatów. 

Logicznynl wyniki en 1 takiego ześrodkowania się 
różnorodnych czynności komisjonera w jednej osobie 
lnusiało być tworzenie się wielkich przedsiębiorstw 

kapitalistycznych dla załatwienia komisów swych 
kOJnitentów. W istocie trzy firmy komisjonerskie 
\h,T Lipsku posiadają około 2700 zamiejscowych komi­
tentów. Ponieważ dwie z nich F. Volkmar i K.F.Kohler 
posiadają prócz tego jeszcze i sortymenty gotówkowe, 
o których niżej będzie mowa, wpływy tych firnl 
jeszcze bardziej wzrastają. ° ogromie firm owych 
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może dać pojęcie liczba oficjalistów, dochodząca do 
750, przy obrocie rocznynl do 150 nliljonów marek. 

Pozo staj e nam jeszcze do omówienia szczegółow­
szego organizacj a, wytworzona przez księgarzy nie­
nlieckich, celem. ułatwienia stosunków handlowych 
wśród księgarzy reprezentowanych w Lipsku. 

Związek księgarzy założył w Lipsku izbę zamó­
wieli dla księgarzy J) Bestellanstalt f UT , B~tchhaneller­
papiere" , która podejnluje się rozsyłania do firm lip­
skich i zamiejscowych, reprezentowanych w Lipsku 
przez komisjonerów, wszelkich kartek zapotrzebowali, 
okólników, katalogów, faktur etc. Izba urządzona 

jest na wzór biura pocztowego. Rozsyłanie kartek do 
komisjonerów dokonywa się kilka razy dziennie. 
OgÓłeJll w izbie zamówieIl zajQtych jest 16-tu urzęd­
ników. Oprócz tego istnieje jeszcze izba obrachun­
kowa na giełdzie ksiQgarskiej, w której raz w tygodniu 
(w sobotę) lipscy komisjonerzy dokonywają wzajem­
nych obrachunków. 

Sortyment hurtowy (Gross-Sortiment) w NieIuczech, 
nazwany sortynlcnteIU gotówkOWY111 (Barsortiment), 
pojawił się vY 5t~ dziesiątku zeszłego stulecia. Powstanie 
swe zawdzięcza potrzebie dostarczenia księgarniOl11 

sortymentowyln oprawionych książek, nakładcy bowienl 
w6'iYczas dostarczali wyłącznie książki zbroszurowane. 
Zapasy składów gotówlrowych wzrastały stopniowo do 
tego stopnia, że katalogi ich wykazują obecnie do 
80000 dzieł z wszelki ch dziedzin wiedzy. Interesy te 
utrz'y1l1ują stosunki wyłącznie z ol'tynlencistanli i z za­
sady unikają bezpośrednich stosunków z publicznością, 
które dawniej zasadzały się głównie na rachunkach 
gotówkowych, z biegiem lat przeistoczyły się one 
w rachunek stały, a składy hurtowe udzielają zwykle 
kwartalnego kredytu. Większa część książek opra­
wionych, pojawiających się na rynku, bywa oprawiana 
przez wydawców, a nie znaczną tylko część oprawiają 

składy hurtowe. Katalogi tych hurtowników są nader 
obfite, jak np. katalog wydany przez firmę F. Volkmar, 
obejmuje on 1300 stronic. Taż sama finua wydaje 
specjalny katalog wydawnictw poglądowych dla szkół, 
obejmujący 500 stronic. Katalogi owe, przeznaczone 
wyłącznie dla księgarzy, rozchodzą się w ciągu roku 
w ilości 27000 egzenlplarzy. Celem zbytu książek 

szerszej publiczności, firmy te wydają katalogi rozu­
mowe i specjalne pisma, redagowane przez krytyków 
li terackich. Jedna z wyżej wynlienionych firm roz­
powszechnia w ciągu jednego roku 25 różnych kata­
logów w liczbie 900000 egzemplarzy oraz 2 pisma 
literackie w liczbie 200000 numerów. Umieszczenie 

wiQc danego dzieła w katalogu hurtownika nla dla 
nakładcy doniOsłe znaczenie i oczywiście wszyscy 
prawie wydawcy figun~ą w tych katalogach. Obok 
książek, składnicy hurtowni prowadzą handel pomo­
cami naukowemi, nutanli, a w nieznacznych rozmia­
rach mają też na składzie sortyment francuski i an­
gielski. Hurtownicy ci posiadają też filje w Berlinie 
i w Stuttgarcie. 

Oprócz domów komisowych i składów hurtowych 
istnieją w Lipsku hurtowe składy pism (Journal-Gross-

I 
Sortimente), które również doszły do wielkiego rozwoju. 
Składy te głównie obsługują mniejsze księgarnie, 

introligatorów, kolporterów i składy papieru, którym 
dostarczają pism i książek. 

Trzy takie składy hurtowe istnieją na zasadach 
stowaTzyszeli: w Wrocławiu, Frankfurde i w Olten 
w Szwajcarji. Ostatni jedynie 111a większe znaczenie, 
ze względu na odległość od Lipska. 

Importem i eksportem książek zagranicznych zaj-
111uje się dużo finn ,w Lipsku i "\y Berlinie. Często 

zdarza się, że ksiQgarnie sortynlentowe połączone są 
z antykwarjatenl, 

,Vysoce rozwiniQty jest wśród księgarzy nienliec­
kich pociąg do jednoczenia się w stowarzyszenia. 
Na czele "wszystkich stowarzysz eli księgarskich stoi 
związek giełdowy niemieckich księgarzy (BoTsenverein 
clel' Dentschen B~~chhCincller), liczący 3500 członltów, 
askładającysiQ Z260ddziałówprowincjonalnych w Ni 8111-
czech, l oddziału dla Austrji i l oddziału dla Szwaj­
carji. Centralny zarząd nla zadanie czuwać nad ure­
gulowaniem stoslmków księgarzy nliQdzy sobą oraz 
stosunków księgarzy do publiczności. Dla pierwszego 
celu służy regulamin, obowiązujący wszystkich księ­
garzy, uznany przez sądy ni81nieckie a tyczący się 

również handlu resztkami nakładów, i w ten sposób 
regulujący handel książkami po zniżonych cenach. 

Aby przeciwdziałać w udzielaniu rabatu publicz­
ności, zobowiązali się wszyscy nakładcy wobec zwią­
zku, księgarniom, wykraczającym przeciwko odnośnej 
uchwale, wysyłać książki ze zmniejszonym rabatem. 

Prócz wyżej podanego "Związku" istnieje w Niem­
czech jeszcze 41 stowarzyszeń księgarskich i 83 sto­
warzyszenia pomocników księgarskich. Z pism facho­
wych księgarskich zasługuje' na wzmiankę wydawany 
przez iJ Borsenverein II organ: JJ Borsenblatt fur elen 
Deutschen Buchhanelel", pismo codzienne, prenumero­
wane przez każdego ksiQgarza, następnie "Allgemeine 
B~tchhanellerzeitung" , kilka pism dla kolportażu 

i dla pomocników księgarskich. 
P.M. 

I 
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11111 Prenumerata pism na prowincji 11111 
(Djalog, podsłuchany w księgarni prowincjonalnej). 

Klij en t (grubym głosem): Chciałbym zaprenulnerować 
na cały rok "Tygodnik mód i powieści". 

Księgarz (b. delikatnie, uradowany): A, proszę bardzo 
szan. pana dobrodzieja, proszę bardzo ... 

Klij en t (jak wyżej): Wieleż to kosztuje na rok? 
Księgarz (jak w.): Cztery ruble, proszę pana dobro­

dzieja. 
Klij en t (j. w.): Chciałbyn1 też, i miałem się już nie­

raz pana zapytać, wiele też pan zarabia na moim 
piśmie - rocznie? 

Księgarz (j. w.): 10%, proszę pana dobrodzieja. 
Klij en t (j. w.): Eee ... chyba pan żartuje ... Jakto nie 

więcej, niż 40 kopiejek na cały rok? 
KsiQgarz (j. w.): Tak jest, proszQ pana, a z tych 10% 

muszę jeszcze zapłacić komisjonerowi 5% pro­
wizji, jak również opłacić za 52 opakowania 
oraz 52 frachty, następnie JllUSZQ 52 razy spra,v­
azić, czy nadesłano z vVarszawy w porzqdku, 
pOtyJll trzeba 52 razy zal)isać ao kontroli numer 
tygodniowy, 52 razy opisać na~wisko szan. pana 
dobrodzi.eja i wreszcie 52 razy odesla ~ do dmn1. 

Klijent: Ależ Panie l zaczekaj Pan, gdyż TI1i si.Q to 
wszystko we łbie pokiełbasi .... jakto, nie 11lOgQ 
pojąć, więc z tych 20 kop., które panu pozostały, 
TIlusi pan jeszcze płacić za 52 opakowania i 52 
frachty, i jeszcze odsyłać do dOlllU? 

Księgarz: Niestety, tak jest, proszQ pana. I 
Klij en t: To przecież pan, już nie licząc nawet swojej I 

pracy, musiałby co najmniej z rubla dołożyć do 
tego interesu l 

Księgarz: Może pan dobrodziej ma słuszność, nigdy 
jeszcze nie o bliczyłem się tak dokładnie ... . 
Człowiek zawsze taki zajęty... roboty tyle ... , 
a zwłaszcza pisaniny .... 

Klij en t: Jakto, nie obliczył się pan dokładnie, ,ivszak 
jest to pierwszym obowiązkien1 kupca. Inaczej 
żaden z nich nie mógłby istnieć l Kalkulacja 
w każdym interesie jest niezbędna.. A czy na 
innych pismach macie panowie taki sam rabat? 

Księgarz: Mniej więcej, taki san1, są niektóre pisn1a 
dające o 5% więcej, ale naton1iast bywają i takie, 
które udzielają wszystkiego 5%, jak np. "Kurjer 
Polski" i wszystkie bez mała pisma rosyjskie. 

Klij en t: No, i jakże pan lnoie podług tych wyliczeń 
istnieć? 

Księgarz: Hal proszę pana dobrodzieja, jest rzeczy­
wiście bardzo trudno, lecz przez pisma zysku­
jenly nową klijentelę, jeśli zaś dokładamy do 
pism, to zarabiamy na książkach. 

lOij en t: Tak, być może, ale swoją drogą kiepski 
z pana kupiec, bo jabym tam do żadnego arty­
kułu stale dokładać nie chciał; prędzej, czy 
później kupiec taki musi plajtnąć. .. PoproszQ 
pana o zwrot moich czterech rubli l 

Księgarz (przestraszony): Dlaczego, proszę pana? 
1\1 ij en t: Dlatego, że pan nie bQ(lJ~ie lllÓgł egzysto­

wać, a tynl sanlen1 nie nlogQ n11 Ć moralnego 
przekonania, że zan1óv\'ione piS1110, będQ odbierał 
regularnie .... 

Księgarz: Ależ, proszę pana .... 
Klijent: ProszQ o zwrot pieniędzy, i kwita! 

(Djalog ~wylVa się. ](sięgal'z zdetonowany, zawsty­
dzony, podchoclzi elo kasy i zwracając klijentowi 
owe czte?'y ntble, jest w:3ciekly na siebie, że wydal 
swój nieszczęsny sekret.) 

Czy Szanowny1l1 Kolegom powyższy djalog nie 
nasuwa snlutnych refleksji ~ Czyż nie jest to śnlie­

szne, że pracując zupełnie darn1o, jeszcze dokładan1Y?! 
Czy nie powinniśmy ,yszyscy zbiorowo, jak jeden 
n1ąż dOlnagać siQ we wszystkich redakcjach lJod­
wyższenia rabatu, przynajn1niej do 25%. 

Porównajmy rabaty na pismach ni enlie cki ch, 
stanowiące 40, 50% i wyżej. I dlatego też pisma 
tam rozwijają się i prosperują tak świetnie. Tam 
księgarstwo żyj e i kwitnie. 

W każdym mieście prowincjonalnYJ11, powinni 
koledzy między so bą się porozumieć i ustano·wić ceny 
pism prowincj onalne, a nie warszawskie, gdyż 
jest to krzycząca wprost niedorzeczność. Księgarze 

łódzcy wprowadzili u siebie ten nowy system już od 
sześciu miesięcy. Niezależnie zaś od tego, ·vvszyscy 
zbiorowo domagać się powinni powiększenia rabatu 
w redakcj ach. Nowy katalog pism opracowany i wydany 
nakładem księgarzy łódzkich, niżej podpisany prześle 
każdemu, kto zechce bliżej zaintereso·wać się tą sprawą· 

Alfred St1·a~tch. 

I 
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WKROTCE OPUSCI PRASĘ SZKIC HISTORYCZNY MARYANA DUBIECKIEGO: 

· KLOJOZIIŻ POLSKA 
W UNIWERSYTECIE KIJOWSKIM PRZED ROKIEM 1863 

xx===========~= Z PORTRETAMI =~============.)( r dwuch ostatnich profesorów-Polaków: Ks. prałata T. Dobszewicza i Ignacego Fouberga xx 
oraz podobiznami ówczesnych studentów-Polaków: Amborskiego L, Baranieckiego A., 
Baykowskiego K., Bobrowskiego S., Choynowskiego O., Czekanowskiego A., Dąbrow­
skiego Dr. B., Duchińskiego F., Gąsiorowskiego K., Grzybowskiego M., Hartmana Dr. G" 
Jabłonowskiego A., Jachimowicza Dr. F., Jankowsldego Leonarda, Jenicza L" Jurjewi­
cza A., Kamieńskiego Wł., Kańskiego J., Kędrzyckiego I., Kopernickiego 1., Kozłow­
skiego Wł., Kwaśnickich Augustyna i Jana, Lasockiego Dr. W., Liwskiego Dr. E., 
Maryańskiego Dr. E., Miaskowskiego St., Milowicza Wł., Nowickiego Dr. F" Paszkow­
skiego Dr. K., Pietraszkiewicza Ks., Popowskiego J" Rulikowskiego W., Sągojły H., 
Sakowicza Dr., Stanisławskiego A., Syroczyiiskiego Leona. Sztejnikego J., Teleżyń­
skiego Wł., Tretiaka J ., Winarskiego Wł., Wróblewskiego Dr. A., Wróblewskiego H., 

Zagórskiego M., Zawadyńskiego T. i Zulińskich Dr. Dr. Józefa i Tadeusza. 

=============:= CENA RUB. I. ::===========-== 

iii ii! 

1111 ... Nakładem księgarni LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE.~ 1111 

~~~--------................................... _~~II~~ .......... --................................... --..... ~~--~ 

• - -• • . . 
.. -. Sinobrod"y . .. 

, . 
WYDAWNICTWO : :: ::: :::: : :: ::::::: : : ::::: :. ::1 e 

Liana, sierota z Rotenburga. 
~ 

POWIEŚCI ILLUSTROWANYCH 
~ 
(%) 
~ 

I "GARDEROBY DZIECIĘCEJ" ,~ 

I 
~ 

R. lANDAU )'la ołtarzu miłości (Ct'enłt). Sa 
~ 

-10 
=-

l:ajemnice zamku felseg. o , 

l ' 
WE LWOWIE 

.... 
, f 9 

CZARNIECKIEGO 3. Oblubienica wenecha. 
.. .. 

, , 

Dwie żon"y pod jedną strzecbą. "Garderoba dziecięcaH, 
hwattt. 60 hop., netto hop. 45. 

. :::::::: : ::::: : : :::: : : : : :::: ::: ::::1 1 

porwane dziecię (Kobet't Blume). 
Z hsięgi mądrości 75 hop. r-_. Lola Kindermetha ottd. _ .. -

ł ... 

• • I • • 
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A. J. TYBE R, .t.Ó OZ 
HURTOWY SKŁAD PAPIERU, 

MATERJAŁÓW 
PIŚMIENNYCH, 
RYSUNKOWYCH 

ORAZ KSIĄG HANDLOWYCH. 

C(fffX:fXtxttt:/''YJ~ 

PIOTRKOWSKA 49. =TELEFON 933. 

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA 

ALFREDA STRAUCHA w.łODZI 
S)I()I()()I()I()()()I()I()I()I( POLECA NASTĘPUJĄCE WYDAWNICTWA: )()()()()()()()()I()()(S 

)I( )( 

a ANDREJEW L. S TSCHIRN G. S 
)( )I( ~ 

i OPOWIEŚC g MORALNOŚĆ a 
~ o SIEDMIU POWIESZONYCH ~ BEZ BOGA ~ 
)I( ~ ~ 

S kop. 60 z 33' /3% i 7/6 egz. S kop. 25 z 331
/ 3% i 7/6 egz. g 

)I( )I( • 

~)I()()I(JOOO()()I()I()I()I()I()()()()I()I()()()()()I()()I()I()()I()I()I()()()I(\:lC)()()I()I()()()()I()I()I()()()()I()()()I()I()I()I)I()I(JOOO()I()()I(.)(~ 

300{0 i 331{3 %! Z prawem wymiany przed 1 sierpnia Bez ryzyka! na rok następny! 

Kalendarz Nauczycielski na 1909/10 rok II "Satelita". Kalendarzyk uczniowski na r. 1909/10. 
szkolny. W ozdobnej oprawie z kieszonką: i ołówkiem. Rok trzeci. W oprawie z kieszonką: i ołówkiem. 
216 stronic. Cena kop. 75/ kop. 50 oetto. Ceno. kop. 40/ kop. 28 netto. 

Książeczki obrazkowe po kop. 15. 331
/3 0/0 i 7/6 egz.=43 °/o! 

BacznoŚĆ! .Miłe dziatki.. . l po kop. 10 I 
Co tu tego, co tu teg'o! . . . netto I 
Witajcie! J . 
Co się zdarzyło. . . i 7/6 mieszane! 

Dla miłych gości. 
Wesołej zabo.wy. 
Wiele śmiechu. 
Najulubieńsze moje ABC. 

Książeczki obrazkowe po kop. 25. 
l po kop. 17 

J 
netto 

i 7/6 mieszane! 

Szutkiewicz Jan (autor "Popychadła"). Jeden z wielu. Powieść, 2 tomy. 
(Nie było i uia 1>Qu'l.ie IHlSZC'f.one ua ul. Ś-to Krzyzką. Już tylko kilkach. egz.! Na wyczerp.!) Cena 1.50 = netto kop. 60 

. .. 331/3 °/0 I 43 % i 50010! , w zło b I e I ezy .. ~. Boże Narodzenie. Opisał ks. Marjan Nitecki. Ładna książeczka z kolorowymi obrazkami i tekstem 
o Bożem Narodzeniu, w pięknej okładce kolorowej, może być dla dzieci i ludu jako "podarek gwiazdkowy". Nowe 
wydanie z dodaniem nut i tekstu koJend. (Wyjdzie w listopadzie). Cena kop. 25 z 331/ a%, t. j. po kop. 17 netto i 7/6 egz., 
co wynosi 43%, t. j. po kop. 14 netto. 100 egz. jednorazowo za gotówkę 50%, t. j. rb. 12 kop. 50 netto. 

NA FORTEPJAN. NUTY. TAŃCE. 
Schwarzbach S. Sonate f-moll I partie 
(Nowość og. bardzo chwalona) k. 60. 50% 

"Rosalie". Ameryk. piosenka (śpiewana 
w kabaret.) w uhl. A. Schuera k. 40. 60% 

Grudziński A. Krakowiak .....• k. 60. " 
Krzyżanowski F. Mazur koncertowy k. 50. " 

Berger, "Cake-Walk" Tańce ameryk. murzynów k. 40 l 
Brand Al. op. 6. Marie, Valse ...... k. 50 
Krysz Z. Danusia, walc .......... k. 60 BO 

" Marzenia młodości, walc .... k. 60 J 
" Jaskółka, polka . . . . . . . . . k. 30 % 
" Bałamutka, polka. . . . . . . . k. 30 

Schuer A. Valse Espagnole ........ k. 50 

Cena kompletu (II sztuk) wynosi rb. 5.30 
brutto. dla zmniejszenia zaś zapasów cały 
komplet tych- że nut tylko rb. 1 netto, 
2 takie komplety (rb. 10.60 brutto) tylko 
rb. 1.80 netto. .JuŻ przy sprzedaży 2 
sztuk z powyższych ll~tu zwraca się 

koszt całego kompletu. 

Załą:czają:c przy niniejszym arkusz kartek zamOWlen, 
polecam swe artykuły z wysokim rabatem łaskawej 
pamięci i poparciu. 

STA N I SŁAW MISlEWSKI, Ksi~~arnia i Skład nut 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA N2 87. 

• 

Gi :=========================================================================: II) 
•• 

•• 

=~================================~==~ 

DRUKARNIA 

F. M. KUlISZA, łÓDŹ 
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY 

w ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE. 

::===================================:~ 

•• 

•• 
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Wyszedł z druku w nowem zupełnie 
= przerobionem wydaniu ==== 
Zalecony przez Warszawski Okręg Naukowy 

ZBiÓR ZADAŃ 

Ogłoszenia. 

Cena kop.15, w kart. kop. 20 
Rabat 25% 

Jednorazowo za gotówkę: 

NAKŁADEM KSI,GARNI 
I PRZYKŁADÓW ARYTMETYCZNYCH 

100 egz, w oprawie z 40 % 
500 egz. w oprawie z 45 % 

1000 egz. w oprawie z 50% 

L.FISZERA Ułożony przez A. Okraszewskiego :: Część I. 

ŁÓDŹ-WARSZAWA III 
Z powodu bezprzykładnie nizkiej ceny łatwo wyruguje III 
dotychczas używane podręczniki arytmetyki w szkołach 

ludowych i początkowych. 

.. Upraszam O skorzystanie 
z załączonej kartki zamówień.. 

______________________________________ ~~------~I--------,--------~~ 

•• 
II 

•• II 

.. 
-----------------------------------------------.-

H.GRAUMANN 
• • • • • .' • • • • • • 

SKŁAD PAPIERU 
MATERJAŁÓW 
PiŚMIENNYCH 
i RYSUNKOWYCH I 

• • • • • • • • • • • • 
WARSZAWA, GRANICZNA N? 6, DOM WŁASNY. 
ADRES TELEGRAFICZNY: "GRAUMANS, WARSZAWA". === TELEFON NE 604. 

-II' 
II 

w. Żarecki. CZYTANKI SZKOLNE W zak,resie elementarnJm ~ 40°/0 
~~ 
~ 

Część I. Pierwsza książka do czytania po elementarzu m ~ (Klasa podwstępna). 1909. Str. 216. = Kop 60. 

CZęŚĆ II. Druga książka do czytania. (Klasa wstępna 
i pierwsza oraz wyższe oddziały szkół jednoklasowych. 
1909. Str. 280. Kop. 60. 

WYDAWNICTWA KSIĘGARNI Część III. Trzecia książka do czytania dla wyższych klas 
szkół miejskich. 1909. W oprawie kop. 60. 

le r~51:E~«lJ Część IV. W druku. 

I 

Jednorazowo ~~ 1~o:r~e~~; 40% Netto 25°/0 ŁÓOŹ WARSZAWA 

• 
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KSI[GARNI POLSKIEJ B. POŁONIECKIEGO WE LWOWIE 
Na składzie w księgarni E. Wende i Sk=a w Warszawie 

Brzozowski Stanisław. Kultutta i życi~. Zagad­
nienia sztuki i twórczości. Rb. 1.60 . 

Brzozowski Stanisław. L~g~nda Młod~j polsld. 
Studja społeczno-estetyczne. 

Boegli Lina. }ł"anti. Listy z podróży naokoło 
świata. Książka dla dorastających panien. 
Rb. 1.40. 

Górski Art'w'. Nad~szły inn~ ezasy. Z pism 
prozą, przemów, listów Mickiewicza wy­
bór. Rb. 1. 

Jollenta Ceza1·Y. Lini~ r;of~tta. Powieść. R.1.20. 
Huskowski Jan. Spojttz~nia. Rzuty dyshi~m. 

Nowele. Rb. 1. 
]{ul czy cki Ludwik. R~wolueya ttosyjsha od 

d~habttystów do w~dttówłti w lud (1827-
1870). Z 26 .portretami uczestników ruchu 
rewolucyjnego. Rb. 2.80. 

Makuszyński Kornel. R.z~ezy w~soł~. Nowele. 
Rb. 1. 

Morozow M. Objawi~ni~ śttód gttomów i buttz)'. 
Wykład apokalipsy św. Jana. Kop. 60. 

I Mueller Stanisław Antoni. r;~nttyh flis. Powieść 
w dwóch tomach. Rb. 2.40. 

llowaczyński Adolf Neuwert. Małpi~ zwi~ttcia­
dło. Satyr wydanie 2-gie zmienione R . 1.60. 

Nusbaurn J. prof. Dr. Szlahami whdzy. Wy­
danie drugie. Rb. 3.20. 

Norwid Cyprjan. Wybótt po~zyi. Rb. 1.20. 
},Tałko'Wska-Rygier Zofja. Kot~ezha ezyti biał~ 

tulipany. Nowele. Kop. 80. 
Perzyński Włodzimierz. Nowd~. Rb. 1. 
Perzyński Włodzimierz. Id~ałiści. Trzy jedno-

aktowe fragmenty sceniczne. Kop. 60. 
Staff Leopold. Gałąź hwitnąea. Poezye. R.120. 
Staff Leopold. Igttzysho. Dramat. Rb. 1.20. 
Staff Leopold. Shattb. Tragedya. Wydanie dru-

gie. Rb. 1.60. 
Staff Leopold. Dzi~ń duszy. Poezye. Wyqa­

nie drugie. Rb. 1.20. 
Staff Leopold. Mistttz 'CwattdowsJd. Poemat. 

Z ilustracyami E. Okunia. Rb. 2.40. 
Wójcicka Zofja. L..isty do pana Boga. Spo­

wiedź grzesznej dziewczynki. Rb. 1. 

Po~ redakcJą Leopolda Staffa po~j~ła Księgarnia Polska B. Połonieckiego we Lwowie 
r------tl-fl---------I szereg wydawnictw, objętych zbiorowem mianem 1----------1I-ł-I---, 

~ SYMPOSION ~ 
W skład pierwszej seryi BIBLIOTEKI "SYMPOSIONU" wchodzą następujące dzieła: 

Platon. Uezta. Dyalog o miłości. W prze-. 
kładzie, ze wstępem i objaśnieniami Wła­
dysława Witwickiego. Rb. 1.20. 

Montaigne. Wybótt dzid. W przekładzie 
Stanisława Lacka. 

Diderot. Kuzyn~h mistttza Ram~au. W prze­
kładzie Leopolda Staffa. 

Leopardi. M:, ś li. W przekładzie Józefa 
l{uffera. Kop. 80. 

La Rochefoncauld. Zdania i uwagi. W prze­
kładzie Leopolda Staffa. 

Vauvenargues. Zdani~ mottaln~ i uwagi. Goethe. Wybótt pttozy. W przekładzie Ste-
W przekładzie Jana Kasprowicza. K.80. fana Frycza. 

Walter Pater. Wybótt pism'. W przekładzie La Bntyere. Chattaht~tty. W przekładzie 
Stanisława Lacka. Rb. 1.20. Antoniego Potockiego. 

,...... ________ ... 1 DALSZE TOMY W PRZYGOTOWANIU!...-1 _______ .... 

l SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI E. WENDE i S~ W WARSZAWIE. 

• • .. --------------------------------------------------------------------------------_ .•. ~. 
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• ---
lVI. BORKOWSKI MARSZAIJKOWSKA 97 W ARSZ.4. W .4. 

(pomiędzy Nowogrodzką a Żórawią) 
.. KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT i EKSPEDYCJA PISM . . 
................... ..---. -
poleca D nieśmiertelności istoty naszej. A. Schopenhauera 1909. - 25 I N~dy na fortepjan: 
następujące 

Pokój II. (Polskie stow. przyjaciół pokoju) 1.909. -.30 
Rutkowski N. Mów do mnie }eszcze. Teodor Dunin. Skreślił Kazimierz Rzętkowski. U-lożył 

ostatnie Ozysty dochód ze sprzedaży przeznacza na fortepjan L- Tisseran . . . . -.30 
wydawnictwa się na sanator}um w Rudce 1909 . · -.50 Kroon J. Tęsknota za ojczyzną. Marsz . . . -.30 

własne Historja dawnej Polski. W króciuchnym zarysie Menil F. de. La Espero. Hymn esperantystów. -.30 
dla dzieci polskich, ułoży ł J. Ohociszewski. Dreyfus Gustav. Le Diabolo. Noul'elle dansc. 

lub na składzie Z21obrazkami. Warszawa-Gniezno 1909 -.10 Valse boston . -.50 
głównym Krótka historja Polski. Napisał J. Chociszewski Barański - Czerwiński. ][anz Sokolów. Słowa 

się znajdujące 1909. Z rycinami, wydanie I. . 
Historja Polski. Wydanie VI. 1909 . ........................ 

WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 

z «Isztcbświata 
Dzieło 2-tomowe zawierające najnowsze odkrycia 
i wynalazki z dziedziny przemysłu, aeronautyki, 
elektrotechniki, fizyki, chemji, astronomji, meteoro­
logji, nauk przyrodniczych, tudzież opis przygód 
myśliwskich krajów i ludów. 

Opracowali Br. Gustawicz i E. Wyrobek. 
Cena całości w ozdobnej oprawie rub. 4.50. 

====== Pojedyńcze tomy po 2.50. ---

Brak niemal zupełny dzieł technicznych i przyrodniczych, 
a przedewszystkim dzieł ogarniających szersze horyzonty 
wiedzy, skłonił pp. Gustawicza i Wyroblm do napisania tej 
pożytecznej książki. 

Jak widać z całego układu książki, przeznaczyli ją auto­
rowie dla wieku młodocianego; celem jej jest wyjaśnienie 
w dostępnej formie zjawisk życia cod~iennego, jak również 
wytłomaczenie zasad, któremi kierowali się wynalazcy, two­
rząc te wspaniałe dzieła, które są dumą i chlubą współcze­
snej techniki. 

Zdaje się, iż cel wytknięty autorowie osiągnęli, należy 
też życzyć tej książce jak naj szerszego rozpowszechnienia. 

I. P. 
"Dzień", Grudzień 1908 roku . 

· -.15 ad libiturn . - .30 
· -.35 

1-
Borel-Crerice. La lJIatchiche. Mm'sz Espagnole. - ;30 

'. 

F 
I 
S 
Z 
E 
R 
A 

Kłamstwo 

Powieść ============== 
Lucyny:NIatysek-Majewskiej 

·z cicbycb 
dramatów 

rub. 1.80. 

Emilji Topaz -Bernstejnowej 
_______ rub. 1.25. 

]'lasze poharmy 
i napoje I 

11. DOlllinikiewicza 
____ kop. 75. 

ŁÓDŹ-WARSZAWA 

. . . . 

.............................................. 
_~r-----------~ ~----------------------------------------------'--------------------~ ~----------~~~ 

43 0 jo === Z tak wysokiego rabatu l<orzystać może każdy === A3 0 jo 
=== z P. P. Księgarzy, zamawiając 7/6 egz. z 331h~& === • 

~ ~ 

-
następujących wydawnictw: l'-----------IO 

Ćwierciakiewiczowa L. 365 obiadów. 
Wydanie XX, kart. . 1.80 

Ćwierciakiewiczowa L. Jedyne praktyczne przepisy 
konfitur, marynat, ciast i t. p., kart. 1.20 

Ćwierciakiewiczowa L. Soki i konfitury, kart. . . -.50 
Ćwierciakiewiczowa L. Baby, placki i mazurki, kart. -.60 
Rościszewski M. Dobry ton . -.60 
Rościszewski ][. Tańce salonowe . -.90 

Proszę o głos! Zbiór toastów. Wyd. III. . -.50 
Dla głowy i serca. Zbiór aforyzmów. . -.60 
Dale J. B. Chiromancja indyjska . -.50 
Winszuję! Zbiór powinszowań . . -.25 
lViśniakowski A. J. Sekretarz polski . -.60 
Wiśniakowski A. J. Korespondent handlowy 1.20 
Prawidła pisowni polskiej (Akademja Umiejętności) -.10 
Anclrejew. L. (Nowość!) Siedem szubienic. vVyd.ll -.60 

-_I Stała pokupność wymienionych wydawnictw i duży zysk zachęcą niezawodnie I 
• P. P. Księgarzy do popierania naszych wydawnictw, o co uprzejmie p:osi 

KSI,GARNIA JANA FISZERA • 
w WARSZAWIE, NOWY ŚWIAT 3. • 

---------------------------~III .~.~.I: 
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D 
D WŁODZIMIERZ DIPPEL 
D INTROLIGATORNIA D 
D D B WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 26. :: TElEfON 148, 14. I B 

DDDDDDDDDDDDDDDDDDDD~ 
~ I B 
D ~~DDDDDDDDDDDDDDD~~ 

DRUKARNIA NARODOWA 
•••••••••••• W KRAKOWIE •••••••••••• • • • • • • I : WYKONUJE WSZELKIE ZAKRESOWE ROBOTY: : 

: DZIEŁA : 
: BROSZURY : 
: KATALOGI : 
: CZASOPISMA i DRUKI WIELOBARWNE. : 
• • 

POSIADA WŁASNĄ BROSZURNIĘ i STEREOT'Y-PIĘ. 

KSIĘGARNIA LUDWIKA 81ERNACKIEGO i S~I NOWY ŚWIAT Ng57 W WARSZA~!E 1.1 
POLECA WŁASNE WYDAWNICTWA: 1-

1 
------- 1 .................... ln 

~--------------------------~ at 
Czytajcie dzieci. Książeczka obraz-

kowa z wierszyk. Z. Różyckiego. Kop. 90. 
Erasto'W. Pod Laojanem. Ze wspo-

mnień naocznego świadka. . . Rb. 1.-. 
Gamaston. Białe róże i inne nowele. " 1.50. 
Gruszecki A. ŚwiaUodawcy. Powieść 

współczesna . . . . . . . . " 1.20. 
Koz łowski Wł. M. Jak czytać utwory 

piękna. . . . . . . . . . . " 1.50. 
Krogulec. Połusztannikow onże Spodeń-

ski. (Korespondencja braterska). Serja I i II po kop. 50 . 
• 

llIeyet Leopold. Kiedy się urodził Ju-
Ij usz Słowacki. Z 5 rysunkami. . Kop. 6(J. 

Przygody chochlików. Książeczka ob-
razkowa z wiersz. Z. Różyckiego. Rb. 1.60. 

Rappaport E. St. i Górecki L. War-
stwy średnie w świetle polityki 
radykalnej.. . . . . . . . . Kop. 60. 

Sobieszczański Z. Miłość. Opowieść 
liryczna. . . . . . . . . . Eb. 1.20. 

Wilde Oskar. Poezje prozą.. . . . K0b, 30. 



Str. 24. 

r 

Jednodniówk~ "Księgarz Polski". 

DRUKARNIA -:. lITOGRAFJA .:. INTROL\ ATORNIA 
FABRYKA KOPERT J( LINJARN,IA x WYTLACZALNIA 

D 

........ [] 
UL. PIOTRKOWSKA 86 ru W Ł O D Z I m UL. PIOTRKOWSKA ~ 

DZIEŁA PODEJMUJE SIĘ WSZELKICH DYPLOMY 
BROSZURY ROBÓT DRUKARSKICH, PLAKATY 
KATALOGI LITOGRAFICZNYCH I PROGRAMY 
PROSPEKTY INTROLlGATOR~ (ICH, TABELE 
CENNIKI ZAPEWNIAJĄC ŚCISŁE. _ U M I E N N E ETYKIETY 

ETC. ETC. ETC. I GUSTOWN E WYKONANIE. ETC. ETC. ETC. 

SKŁAD PAPIERU i FABRYKA KSI~G HANDLOWYCH 
WZOROWE... I SUMIENNE WYKOŃCZENIE KSIĄG HANDLOWYCH 
ŚCiŚLE WEDŁUG ZAMÓWIENIA I NA TERMIN OZNACZONY. 

WYDAWNICTWO 

KALENDARZY 
WSZELKICH ODMIAN 

1Z/AŁ PRZYJMOWANIA ZAMÓWIEŃ 
W SKŁADZIE PAPIERU 
ULICA PIOTRKOWSKA Ni 90. 

WYDAWNICTWO 

GAZETY ' 
CODZIENNEJ 

ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWNICTWA 
W GMACHU WŁASNYM 
ULICA PIOTRKOWSKA Ni 86. 

- =========~====================================:: \ ..... 

Ogłoszenia. 

Nak~adem i staraniem k, ,)ię Idwika Fiszera w Łodzi. Druk "J. Petersilge", 



]] =I ~I ~II [[ ZAPYTANIA ODPOWIEDZI . 

] Czy uważa Szanowny Pan [ . 

] 

za potrzebne I pożyteczne [ 
wydawn ictwo czasopisma 

] księgarskiego? [ 

] I Czy będzie Sz. Pan zasilać I [ 
] Je swemi pracami, w jakim [ 

rodzaju (artykuły z wiedzy zawodowej: 

] 
wydawnictwo, sortyment, wypożyczalnia [ 

książek, czytelnia, prenumerata pism, 

] 
nuty; sprawozdania z ruchu wydawni- [ 
czego, ocena i krytyka wydawnictw; 

] 

księgarstwo u innych narodów; artykuły [ 

tyczące się działalności i spraw naszych 

] 

stowarzyszeń i związków; stosunki księ- [ 

garskie i t. p.) i jak CZęstO? 

] [ 
] Które miasto uważa Sz. [ 

] 
Pan za najodpowiedniejsze [ 
na siedlisko redakcji? 

] [ 
] [ 
] Czy zechce Sz. Pan ofia- [ 

] 
rowac materjalną pomoc temu [ 
wydawnictwu, na jaką sumę 

] ~ZyW st!~ki~sił!~,r~~!ne(je:;~:::~:. [ 
] prenumerata)? I [ 

] [ 
," 

] Miejscowość i data: Po wypełnieniu prosimy o prze- [ 

] 

Podpis: słanie nam niniejszego arkusza [ 
w załączonej kopercie, 

-.- .. , ......... , . ... .. ...... -.......... . ...... _ ............. ... . 

] ......... .... .. ... ...... ......... ................. ..... . ...... ....... .. ................... ...................... ~~;::n~e; [ 

]:: ::[ 
.~.---. ,........ ~ r--""'I""""'" ~..---. r---a...---..---. r---I.---.,..........---.,...........---..---.,.........---..---.. 

Druk "J. Petersilge" , Łódź. 
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